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2ifcBeaaVc» cdpnvrieâzialny
Bronikowski w Poznaniu.

, Ekspelycjra I Bióro Srfłkfj' prsypla- 
1 jo'wilhehnowskim pod Nr. 15-

IKiennik Poznański 
podzíenDÍe z wyjątkiew poniedziałków i dni 

p»świętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. ,7ft drobnego 1 sgr. G fen. — Reklamy od
^rg7)tt drobMeg0 3 8gr‘ (incl* tłnmac5'ftnift)'

Listy
. adrainintracyi i ekspedycji winny być 

’ frankowane.

el,adri DZIENNIK POZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 ebr. 3 fen., w Austcyi 6 guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. ló gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sfer., w Danii 4 tal. 2 sbr.,^ we .Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., wTurcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 Ul. 7’/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj mąk 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieniiecko-austryack. należących |urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.

•
 Rękopisma

nadsyłano Redakcyi aie zwracają się i uiszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego :
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adsninistracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon! No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
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POZNAŃ, 16 sierpnia.

przerzucając dziś dzienniki i telegramy z dwóch 
dni ostatnich, przekonywamy się, że na widokręgu po­
litycznym nie zaszło w ostatnich 48 godzinach nic ta­
kiego, coby mogło w większym lub mniejszym stopniu 
zaciekawić publiczność zajmującą się sprawami poli­
tycznemu — Paryż i Madryt cięgle na pierwszym 
nianie; tam fuzya Burbonów z Orleanami, tu zapasy 
republiki z czerwonymi i kailistami stanowią najwa­
żniejszą rubrykę. Smutnćm to jest, ale niestety pra- 
ffdziwem, że nad republiką francuską coraz groźniejsze 
gromadzą się chmury, że reakcya coraz silniejsze, trwal­
sze zdobywa sobie podstawy i że restauracya z dniem 
każdym staje się prawdopodobniejszą. Dotąd, jak to 
już pisaliśmy, nie małą a bodaj czy nie największą 
przeszkodą zlania się Burbonów z Orleanami była 
fcwestya sztandaru; dziś, jak nam donosi telegram, 
przeszkodę tę w ten sposób usunięto, że chorągiew 
trójkolorowa pozostanie chorągwią armii, na niej tylko 
mają być umieszczone trzy białe lilie. Chorągiew biała 
jedynie powiewać ma na zamku stolicy królewskiej. Ze 
większości Zgromadzenia narodowego spieszno uderzyć 
czołem przed Henrykiem V., świadczy bardzo wyraźnie 
ta okoliczność, iż komisya nieustająca, dzierzycielka 
wszech władztwa Zgromadzenia narodowego, zajmuje się 
dzia na seryo zwołaniem Zgr. nar. a przeto aktem, 
poprzedzającym bezpośrednio „ukoronowanie dzieła“ 
mającego wyrwać Francyą ze szponów radykalizmu, 
demagogii, czerwonej republiki, widm napawających 
bezustannym strachem bohaterów z 24 maja. — Do­
wodem na to, że akt ten nie napotka w łonie komisyi 
tueustającćj większych trudności, jest uchwała tćjże ko­
misu, która postanawia, iż do powzięcia decyzyi co do 
zwołania Zgr. narodowego konieczną jest obecność je­
dynie 20 członków. W ten sposób zapewniono się 
przeciw zamierzoućj zmowie pięciu republikanów za­
siadających w komisyi. Co do głosów, na które roja- 
liści w Zgr. narodowem będą mogli niezawodnie liczyć, 
pewnćro dziś się zdaje, że w chwili stanowczej prze­
ważą 37 głosami szalę zwycięztwa na korzyść monar­
chii. Nie wiele to wprawdzie, mniej nawet niż wyno­
siła liczba wotów, jaka padła na marszałka Mac-Mabo- 
m w chwili wyboru tegoż na prezydenta (390); bądź 
jak bądź atoli zawsze to większość, która stanowić bę­
dzie o losach całego kraju.

W Hiszpanii rząd madrycki zapowiada światu 
z jednej strony nie dalekie zdobycie obleganej przez 
wojska jego Kartageny, z drugiej donosi, że na odsiecz 
zagrożonćj przez karlistów Bergii wysłano z Menresy 
znaczne posiłki. Pogłoska, jakoby Berga znajdowała 
się już w rękach karlistów, nie sprawdza się, niemniej 
zmyślone były telegramy o przekroczenia karlistów 
przez rzekę Ebro.

Na ostatnićm posiedzeniu kortezów przyjęto usta­
wę zwołującą 80,000 rezerwy. Rząd mniema, że liczba 
ta będzie dostateczną do przywrócenia porządku i za­
pewnienia władzom republikańskim nieodzownćj im 
powagi.

W Wiedniu wiele w ostatniej chwili narobiło ha­
łasu wydalenie czterech od roku przeszło tamże zamie­
szkałych i pracy jedynie oddających się członków komuny 
paryskej a to skutkiem reklamacyi rządu francuzkiego, któ­
ry natarczywie domaga się wydania rzeczonych wy­
chodźców w ręce policyi francuzkiej. — Cala prasa 
wiedeńska stanęła po stronie ściganych, domagając się 
od rządu, aby przeszedł nad reklamacyą władz fran- 
euzkiich do porządku dziennego.

Z Carogrodu dochodzą nas telegramy o przygo­
towaniach na przyjęcie szacha, z Rzymu o ponownym 
wyborze świeżo mianowanego przezesa gabinetu włos­
kiego p. Mi n g he tti na deputowanego Izby poselskiej, 
z poludniowćj Ameryki wkoricu a zwłaszcza z Bra­
zylii o wynikłym między władzą świecką a władzą
duchowną sporze.

*

NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 186.)

W roku 1820 przywieziony do szkól, pierwszy raz 
ĘMnałem Warszawę. W tym właśnie czasie odbywał 

* eejm w stolicy Kongresowego Królestwa. Obecność 
izbUrZa ^e^8andra, komplet senatorów i posłów dwóch 
teli reprezentacyjnych, napływ z całego kraju obywa- 
wi |<a W troPy * artystów z zagranicy, nadawały 
szu rUC'* 1 ,m’a8tu) zaludniło ulice — zahuczało, za- 
ale'11}1 ■ W n’ch zawrotnie — czy weselem? nie wiem, 
dała ' u”“ ?,rzaw$ ’ gwarem. Warszawa nie wyglą- 

jak dziś okazale, nie było w niój takiego pozoru,

* fŁuryer Poznański. wojując jak zwy kle 
wszelką bronią, byle tylko nieprzyjemne ¡ego patronom 
osobistości w opinii publicznćj podkopać, w nrze 179 
w korespondencyi z prowincyi twierdził obok insynuo­
wania nam rozmaitych intryg i Bóg wie czego, jeszcze 
dosłownie co następuje:

„Widzieliśmy na własne oczy list jednego 
z najwybitniejszych członków dotychczaso­
wego koła polskiego do pewnej osobistości, 
której tu nazwać nie chcemy, aby tćj pozy- 
cyi nie skompromitować, i dla tego chcemy 
ją mieć zasłoniętą zupełnie w tej sprawie. 
W liście tym autor, poseł i bardzo błiskie- 
mi powiązany stósunkami z Dziennikiem, 
wzywa, aby nie obierać na kandydatów 
do sejmu w żaden sposób ultramon­
tanów a w szczególności żadnego 
księdza.“

Prosiliśmy Kur y era, aby raczył list ten ogłosić j 
bez żadnej naturalnie zmiany i bez żadnych I 
dodatków z swej strony.

Zamiast ogłoszenia owego karygodnego listu 
doczytaliśmy się tylko w Kuryerze w Communiqué 
od redakcyi nowych waryacyi o intrygach liberałów, 
o cnocie ultramontanów i zapewnienia, że istotnie po­
seł ow, blizkiemi z Dziennikiem powiązany stosun­
kami, pisał list, w którym mówił o niewybieraniu ultra­
montanów i księży w ogóle i że osoba, która to sz. 
Kury ero w i doniosła, posiada najzupełniejsze 
jego zaufanie.

Przekonawszy się, iż Kuryer wiedząc, że w li­
ście owym nic podobnego nie ma, o czćm rozgłasza, a 
ztąd, że listu rzeczonego nie ogłosi, chcąc więc ad ocu- 
lo8 każdego wykazać moralne środki, po jakie 
obóz Kuryerowy nie wzdryga się sięgać, byle tylko 
z ujmą sprawy publicznej kierunek jćj w swe ręce 
objąć, ogłaszamy ów list dosłownie, nie opusz­
czając zeń nawet znaków pisarskich. Ponieważ zaś 
wiemy, z kim mamy do czynienia, dla tego nie ścią­
galiśmy oryginału owego listu, aby nam nie zarzucono 
przeinaczenia jego treści, co wszystko z tćj strony jest 
możliwćm, lecz prosiliśmy męża zaufania pow. wrze­
sińskiego, aby nam przysłał kopią tego listu, oryginał 
zaś w swym ręku zatrzymał żacy frowawszy go wobec 
świadków. Teraz zaś odwołujemy się do honoru tègo 
pan»,'¿do którego list rzeczony byl pisany, ’aby w ra­
zie potrzeby uroczyście poświadczył, że ogłoszony przez 
nas list jest zgodnym z oryginałem doń pisanym. List 
ów dosłownie brzmi jak następuje:

Poznań, 24 lipca. 
Łaskawy i Szanowny Panie!
Jeżeli stanowisko Pana zezwala, to proszę 

pod dyskrecyą, ażeby się Pan zajął agitacyą 
na rzecz przyszłych kandydatów, których wy­
bierać będzie przyszłe zgromadzenie wyborcze, 
zwołane przy końcu bm. do Wrześni. Staraj 
się Pan, ażeby między pierwszymi, umieszczo­
nymi na liście kandydatów byli: B. Łubieński, 
Breza ze Świątkowa, dr. W. Szułdrzyński ze 
Siernik, J. Łukomski. Chodzi mianowicie o 
pierwszego, którego obóz przeciwny dopuścić 
nie chce. Piszę list ten poufnie i sądzę, że 
się nie zawiodę.

Łączę wyraz prawdziwego szacunku i po­
ważania.

(podp.) Wł. Wierzbiński. 
Gdzież tu więc mowa o niewybieraniu księży w

ogóle? Nie taimy tego bynajmniej, że nie jesteśmy z 
zasady za wybieraniem księży na posłów, nie z powo­
du jakichbądź niechęci, lecz po prostu dla tego, że w 
pośle pragniemy widzieć zupełną niezależność, jakiéj 
nie ma i mieć nie może ksiądz ze względu na swój 
charakter duchowny a ztąd konieczną uległość dla 
swéj władzy przełożonej. Nie dopatrujemy się przytćm 
żadnej specyalnéj korzyści z wysyłania księży na sejm, 
gdzie rozstrzygają się spory z politycznego a nie teolo­
gicznego stanowiska. Ale mimo naszego przekonania 
nie agitowaliśmy w tę stronę; pozostawiliśmy cułą tę 
rzecz uznaniu wyborców, nie wywierając w tym względzie

wygody i komfortu; bruki szkaradne, o chodnikach i 
asfalcie nikomu się jeszcze nie śniło; hotele jak za 
średnich wieków, każdy prawie swemi końmi i powo­
zem, z tłumokiem i rondlami przyjeżdżał. Ale za to 
były jeszcze swoje barwy, swoje wojsko i wszystko 
jeszcze swoje. Teatr jeden w szkaradnym budynku 
na Krasińskim placu, ale w nim tragedye, Ledócho- 
wska, Werowski, Kudlisz, genialny Ziółkowski, ojciec 
dzisiejszego. Czem teraz ogród Saski, tern był pod­
ówczas Krasiński: nie mniejszą publiczność, szczególnie 
w niedziele po mszy w Pijarskim kościele na Dlugićj 
ulicy ściągał do siebie.

Społeczeństwo warszawskie na pniu jeszcze szla- 
checkiój Polski rozwijało pełne zasobów i ruchu życie. 
Stare imiona głównym w nićm były czynnikiem. No­
we idee świtając powoli były jeszcze nie dojrzałem 
słowem w książce zamkniętćm, a z watka tradycyi 
snuło się dobro, rosła zasługa i poważanie. Towarzy­
stwu przewodniczyły godność i powaga, obie nie przy­
padkiem i nie dziś zdobyte. Zapamiętam jeszcze panią 
kasztelanową Połaniecką, którój dom przodował w 
społeczeństwie. Obok niego Stanisławów Potockich z 
Wilanowa, generalstwa Mokronoskich, panią Wąso- 
wiczową z piękną córką Natalią. Pani ordynatowa 
Zamoyska słynęła jeszcze z powabów i jeden z naj- 
pierwszych domów prowadziła. Bale i przyjęcia u księ- 
żnćj namiestnikowćj Zajączkowój wykwintnością, do­
brym smakiem i ogólną odznaczały się grzecznością. 
Panie Sobolewska, Gutakowska i wiele innych miały 
staropolskich dam powagę.

Społeczeństwo było jednolite, z tych samych ży­

na nich najmniejszego nacisku. Trzeba było jednak 
zmyślić podobną rzecz, poprzeć się świadectwem osoby 
najzupełniejsze zaufanie Kury era posiadającćj, 
aby w opinii publicznćj zdyskredytować jednego z po­
słów i tym sposobem wyborowi jego przeszkodzić. 
Jednemu się zarzuca brak uczucia katolickiego, dru­
giemu intrygi itd. itd., zgoła każda broń dobra, byle 
>’ celu doprowadziła. Podobnój taktyki naśladować 
i,imożemy ani tćż chcemy.

Instrukeye poselskie
1 charakter naszej agitaeyl 

wyborczej.
Ciągle jeszcze toczy się w publicystyce na­

szej nie mniej broszurowej jak dziennikarskiej 
spór o specyalne instrukeye, udzielane kandyda­
tom na stanowiska poselskie, toczy się dalej 
o charakter agitacyi podjętej w tym celu. Zda­
nie nasze w tej materyi wypowiedzieliśmy wpra­
wdzie już dawniej, — wystąpienia ponowne 
pism tutejszych przecież, pojawiające się od 
czasu do czasu broszury, korespondeneye po­
znańskie Czasu zniewalają i nas do wypowie­
dzenia, co w tym przedmiocie myślimy i z ja­
kiego stanowiska nań się zapatrujemy. Niechaj 
nam nasi czytelnicy, niechaj nam przeciwnicy 
nasi nadewszystko zechcą wybaczyć, jeżeli bę­
dziemy zupełnie szczerymi i jeśli do traktowa­
nej przez nas materyi będziemy się starali przy­
nieść tyle światła, ild tego prawda, jak my 
ją pojmujemy i rozumiemy, wymagać będzie.

Nadewszystko winno być dla nas punktem 
wyjścia stanowisko zasadnicze, sporne między 
nami a naszymi przeciwnikami politycznymi. — 
•tA* do nas, powiedzieliśmy jyż raz, że nie mo­
żemy się w żaden sposób zgodzić na instruk­
eye speeyalnej a obowiązującej natury, jakich 
próbę dała nam rezolucya zgromadzenia przed­
wyborczego poznańskiego i jakie się ponowiły 
tu i ówdzie na prowincyi. Powtarzamy raz je­
szcze, -albo się ma zaufanie do wyprawianych 
na sejm osobistości jako do znanych z charakteru 
i odpowiednich kwahfikacyi, a w takim razie 
specyalna instrukeya zbyteczna; albo się tego 
zaufania nie ma, w którym to razie recepta spe­
eyalnej instrukcyi przecież przymiotów, chara­
kteru i zdolności w przeznaczoną na poselskie 
stanowisko osobistość nie wleje i również, co 
najmniej, zbyteczną się staje. Taką jest natura 
rzeczy, takiem jest w tym względzie stanowisko 
wszystkich dzisiejszych organizmów konstytu­
cyjnych, takiem wreszcie jest brzmienie ustawy 
konstytucyjnej pruskiej, na podstawie której 
wybory nasze się odbywają. Co w obronie o- 
wego systemu instrukcyi specyalnych ze strony 
n. p. Kury era wygląda nieco oryginalnie, to 
powoływanie się na argurnenta wzięte z dawne­
go prawa publicznego polskiego. Jestto tylko 
dowodem, jak dalece każdy argument i ka­
żdy sprzymierzeniec (o czem pomówimy niżej) 
dobry, skoro tylko tego nastąpi potrzeba. Nie 
nas z pewnością podejrzywać o jakieś przesą­
dy czy wstręty do dawnych instytucyi polskich. 
Za to dziwnie nam nieco wygląda ze strony za-

wiołów złożone, trzymało się tćż za ręce nieprzerwa­
nie, a do złotego watka nie mięszała się żadna nitka 
obca, chyba wyższością moralną przyjęta.

Piśmiennictwo kwitło, postępowało w kierunku 
co raz wzrastających potrzeb, wyobrażeń i smaku. Pre- 
lekcye Osińskiego wabiły tłumy słuchaczów, atoli wy­
kład Kazimierza Brodzińskiego historyi literatury po­
ciągał młode myślicieli pokolenie. Ostatni był to już 
okres starego klasycyzmu, łamanie się zastałych lodów 
w tym względzie. Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
peryodyczne odbywało posiedzenia. Staszyc, prezes 
onego, budował swym kosztem gmach dla Towarzy­
stwa, które szczupłe na Dziekanii miało jeszcze po­
mieszczenie.

Pierwszy paradny pogrzeb, jaki widziałem, był w 
tym czasie księcia Adama Czartoryskiego, generała 
Ziem Podolskich, w Sieniawie w Galicyi zmarłego. 
Sprowadzone jego zwłoki do Warszawy w śto-krzy­
skim kościele zostały pochowane. W. książę Kon­
stanty na czele wojska polskiego i cała prawie ludność 
miasta udali się na spotkanie ciała, wprowadzili do 
świątyni, jako oddana cześć calowiekowej męża zasłu­
dze, rozłożone po placach działa głośnemi brzmiały 
wystrzałami podczas religijnego obrzędu. W. książę 
wraz z dygnitarzami niósł trumnę, a chociaż z jego 
strony był to może hołd feldmarszałkowi austriackiemu 
oddany, Polacy ocenili cnotę i wartość Polaka w osta­
tniej dlań usłudze. Pogrzeb ten silne na młodym moim 
umyśle uczynił wrażenie. Książę generał Ziem Po­
dolskich ma piękny, z czarnego marmuru sarkofag w 
kaplicy Matki Boskićj w śto-krzyskim kościele, nie

stępu Kuryerowego, upatrującego zwykle w 
imię zasady monarcbicznej i nowoczesnego konser- 
tyzmu w ustawie dawnej Rzeczyposp. polskiej same 
tylko żywioły rozkładu i anarchii, owo śmiałe i 
rezolutne powoływanie się na staropolski oby­
czaj obdarzania na sejmikach wojewódzkich o- 
sobuemi instrukeyami posłów wyjeżdżających 
na sejm. Źródłem racyonalnem uradzania i u- 
dzielania owych instrukcyi w Polsce — na­
wiasowo powiedziawszy, — było nie co innego, 
jak przeprowadzony do najniższego szczebla or­
ganizmu państwowego system federacyjny. 
Województwo czy ziemia tworzyły rodzaj pań­
stwa w państwie; reprezentanci ich jechali na 
sejm walny całego kraju jako prawdziwi po­
słowie życzeń i potrzeb swego zakątka, któ­
rym jeśli się zadość nie stało, mieli prawo za­
protestować, wystąpić ze sławnem liberum 
veto, powiedzieć: nie ma zgody! Jak więc 
i po co owe wzory federalizmu dawnej Pol­
ski, nie dające się pogodzić z organizmem no­
woczesnych państw, przenosić właśnie prakty­
cznie na małą widownią naszych dzisiejszych 
zgromadzeń przedwyborczych, nie jesteśmy w 
stanie pojąć.

Tyle co do zasadniczej strony specyal­
nych instrukcyi, jakich żywy a najpamiętniejszy 
przykład dała nam rezolucya zgromadzenia 
przedwyborczego poznańskiego. Ważniejszą prze­
cież stokroć stroną jest ich znaczenie jako 
środka partyjnego i agitacyjnego, środka, któ­
rym, powiedzmy bez ogródki, pod pokrywką 
zasad i polityczno-religijnych pojęć posługują 
się namiętności osobiste i małe ambieye ze 
szkodą nasamprzód prawdy następnie i spra­
wy publicznej.

W co przedewszystkiem, zapytalibyśmy, u- 
derzają głównie otwarci lub ukryci inieyatoro- 
wie owych instrukcyi, bohaterowie agitacyi ta­
kiej, jaka się po raz pierwszy od czasu istnie­
nia stosunków konstytucyjnych na widowni na­
szej poznańskiej odbywa? — Wmawiają otóż 
mniej lub więcej wyraźnie w lud niezdolny dzi­
siaj jeszcze rozróżniać prawdy od fałszu, że do­
tychczas reprezentowali go na sejmie czy na 
sejmach ludzie po większej części nie odpowia­
dający dzisiejszym wymaganiom. Rozpuściwszy 
i upowszechniwszy podobną opinią między lu­
dem, uczyniwszy sobie z niej środek agitacyjny 
i podburzający, stawiają swoich, nowych kandy­
datów poselskich, którzy z całą siłą zdolności i 
charakteru będą bronili kościoła nie tylko prze­
ciw zagrożeniom i zamachom zewnętrznym, ale, 
co może ważniejsza, przeciw nieprzyjaciołom 
wewnętrznym, przeciw owym katolikom chło­
dnym, rządzącym się według Kury er owej dy- 
stynkcyi nie uczuciem lecz uczuciowością 
katolicką. W takich to zgromadzeniach i pod 
podobnemi wpływami przychodzą do skutku re- 
zolucyc, jak poznańska, kandydatury, jakich li­
czne próby wyczytujemy w sprawozdaniach z 
owych zebrań. Teraz położylibyśmy drugie 
pytanie, czy w robocie i insynuacyach, przygo­
towujących podobne rezultaty, jest choć źdźbło 
prawdy? Wiara jest rzeczą wewnętrzną, zam­
kniętą w sercu i sumieniu; nie wiemy więc rze­
czywiście, czy wszyscy, co powiadają, że wierzą,

wiem dla czego, bez wyrytego na nim swego imienia.
W tćj samej epoce pamiętam dwa inne świetne 

pogrzeby: generała Stanisława Mokronoskiego i Sta­
nisława Potockiego, ministra wyznań i oświecenia —
i trzeci jeszcze, to jest pani Wjncentowej Krasióskićj, 
żony generała, księżniczki Radziwiłłównej z domu, za 
trumną której, nie wiem dla czego, i nam uczniom ca­
łego liceum iść kazano.

Byt Kongresowćj Polski był anomalią przyczepie­
niem swem do monarchii rosyjskiój. Honor, dobre 
chęci a może w początkach i serce panującego wy­
starczały zrazu do przedłużenia tego bytu, do pogo­
dzenia sprzecznych warunków obu krajów, idących z 
sobą w porącz stale nierównemi cechami, różniącemi 
je całym ustrojem ducha i stopniem oświaty. W je­
dnym rządziło prawo, w drugim wola; tam tradycya, 
dziejowa przeszłość i życie; tu nie prócz ogromu siły 
materyalnćj: tam konstytucya, tu absolutyzm. Niełat­
wa zaiste rola dlaj jednego aktora, trudne było pogodze­
nie takićj dwoistości w utrzymaniu jćj w równowadze. To 
tćż słabł coraz związek, do czego dostarczał żywiołu sam 
Łtalizm takiego położenia. Jedną stronę niecierpliwił 
przymus, swoboda z łaski dana, może i niższości swćj prze­
świadczenie, tudzież uległość niechętna dla niepojmowanej 
konstytucyi; drugą oburzało coraz silniejsze onćj deptanie. 
Pasowanie się obu było dotykalne, a opór jednćj musiał 
ulegać brutalnćj drugiój przemocy. Tu krwawe W. 
księcia dziwactwa, Nowosilcowa srogi absolutyzm; tam 
sejm i nie potrzebne posłów kaliskich glosy. Stosunki 
coraz się więcćj rwały, wpływy na zewnątrz palnych



wierzą, na prawdę, czy ci, co powiadają, że nie 
wierzą, nie wierzą może usty tylko a wierzą w 
razie potrzeby sercem i uczynkami. Nie wkra­
czając w dziedzinę owego wnętrza ludzkiego, 
twierdzimy natomiast stanowczo a pewnie po 
setny raz, że na zewnątrz, w sprawie uciśnio­
nego kościoła nie ma pomiędzy nami żadnych 
różnic i że narodowcy bronili już a gotowi bro­
nić jeszcze praw i swobód kościoła nie inaczej, 
jeśli nie lepiej od tych, którzy sobie przywilej 
podobnej obrony, szczególną jéj sztukę czy za­
sługę w pierwszym windykują stopniu. Obrona 
zagrożonego kościoła ze stanowiska pisanego 
prawa i zasady wolności jest dzisiaj obo­
wiązkiem każdego Polaka i każdego uczciwie 
liberalnego człowieka. Obowiązek ten był u- 
znawany i praktykowany przez dotychczasowych 
naszych radykalnych czy nieradykalnych repre­
zentantów, był uznawany i wyznawany głośno 
i stanowczo przez nasze, okrzyczane za rady­
kalne pismo; różnic żadnych a żadnych między 
nami pod tym względem nie ma. Zbąd więc, 
pytamy po trzecie, owe krzyki przeciw radyka­
listom i masonom, zkąd burze i podżegania 
przeciwko jakimś bajecznym pośród naszego 
społeczeństwa nieprzyjaciołom kościoła, przeciw 
wrogom duchowieństwa? Otóż, odpowiemy za­
raz. Grają tu pobudki i namiętności osobiste 
i partyjne. Inicyatorowie owej agitacyjnej bu­
rzy, twórcy i wynalazcy bajecznych masonów 
czy radykalistów wiedzą bardzo dobrze, że kła­
mią i że służą kłamstwu, ale kłamią • i służą, 
by praktykować sens moralny znanego przy­
słowia francuzkiego: Ote toi, que je m’y 
mets. Inicyatorowie zakulisowi tych intryg 
i téj roboty każą swym zwolennikom krzyczeć 
na masonów i niedowiarków, by się cieszyć sa­
mi tą odrobinką władzy i znaczenia, jakie dąje 
stanowisko poselskie choćby na sejmie pruskim 
a jak prawda na tćm wyjdzie, to już nie ich 
kłopot! — Najsmutniejszą pod względem mo­
ralnym stronę przedstawia przecież, powiedzmy 
bez ogródki, w całej téj robocie ów nienatural­
ny, istnie kazirodczy sojusz między patento­
waną ortodoksyą i politycznym konserwatyzmem 
a trybunami ludu, którzy ani prawowiernymi 
religijnicj ani konserwatywnymi politycznie nie 
są. Sojusz podobny, zawięzujący się i spełnia­
jący w oczach naszych, odbywający się wśród 
komplementów dla ultramontanii i konserwa­
tyzmu w organach trybunów ludu, wśród ho­
sanna dla nich w organach ultrazaćhowa- 
wczych jak Czas, sprawia jak każdy fałsz, jak 
każde cyniczne kłamstwo wstrętne i ohydne 
wrażenie. Oba te sprzymierzające się dzisiaj 
ze sobą, komplementujące się nawzajem żywio­
ły czyż przedstawiają warunki moralne i poli­
tyczne istotnej zgody i trwałego porozumienia? 
Czyż trybunowie, synowie ludu, wychowańcy u- 
niwersytetów niemieckich nawrócili się na pra­
wdę w czasie akcyi wyborczej, jak Szaweł w 
podróży z Jerozolimy do Damaszku, i czyż or- 
todoksya religijna i konserwatyzm pseudo-ary- 
stokratyczno-polityczny miałby na seryo zaufać 
temu nawróceniu, ścisnąć szczerze i trwale dłoń 
tych dzieci ludu, skażonych w jego oczach pier­
worodnym grzechem pochodzenia ludowego z je­
dnej, przekonań religijnych, politycznych i spo­
łecznych nie w jego zaczerpnionéj szkole z dru­
giej strony? 0 nie, przenigdy nie, ale dla te­
go też właśnie tém smutniejsze moralnie wido­
wisko. Obie strony sprzymierzone łudzą się i 
kłamią sobie nawzajem. Ortodoksyą i konser­
watyzm używają trybunów ludu do wyciągania 
kasztanów wszelakiego rodzaju z ognia, ambitni 
trybunowie ludu chcą wybrnąć, wybić się na 
powierzchnią i przyjmują nienaturalny związek 
i smutne to i bolesne widowisko, tém smutniej­
sze i boleśniejsze, że będąc czystą komedyą, 
odbywa się wśród wyzyskiwania świętych godeł 
i imion, wśród potwarzy zacnych i zasłużonych 
ludzi, wśród szarzania i nadużywania miana i 
sprawy kościoła.

Trybunowie nasi wie rżący nibyto w nieomyl­
ność prawdy ultramontańskićj, klnący w ży­
we głosy niepoprawnych naszych liberałów,

materyałów dostarczały — aż przyszło do oplakanéj 
29 listopada nocy.

* *

I przeczucia moje gdym opuszczał Warszawę poniekąd 
niebawem się sprawdziły, nastąpił bowiem długi łań­
cuch zawodów, rozbitych'i połamanych nadziei. Upa­
dek fortuny mojej matki, przyspasabiany powoli, zadał 
cios jéj rodzinie, pokrył krepą obiecaną i obiecującą 
przyszłość mojego zawodu. Następny mój pobyt na 
wsi był pasmem mar, zadumań, gorących walk i pa- 
sowań się duszy z myślą, myśli ze strapieniem kru­
szących się w mym ręku nadziei. Wzrastała z każdym 
dniem chęć pracy, ale coraz rosnące przeszkody nie 
przebił i nie złamał hart silnćj woli. Widziała to ba­
czna miłość matki, cierpienia z tego powodu zwiększa­
ły moje, a moje były dla nićj nie wyczerpanćm łez 
źródłem. Kochałem moją matkę wnętrznościami przy­
rośniętego do jéj serca dziecka; kochałem ją przywią­
zaniem, wdzięcznością i tém wszystkićm, co dusza ma 
nieograniczonego, świętego za życia, po śmierci wie­
cznego.

Przed kilku laty przenieśliśmy się byli z kocha­
nego Bortnowa do odziedziczonéj po śmierci babki 
ojcowizny naszéj, wsi Ochnówki. Teraz, w skutek in­
nego a nie pomyślnego kierunku interesów, wrócić do 
Bortnowa byliśmy przymuszeni. Było to osobiście ser­
deczną dla mnie pociechą, wieś tę bowiem kochałem 
przywiązaniem pierwszych wrażeń, pierwszego uczucia. 
Piękny ogród, ręką mojéj matki jeszcze dopiękniony i 
troskliwie przez nią pielęgnowany, zdobił to miejsce i

bijący się pobożnie w piersi; z drugiej strony 
ortodoksyą wierząca nibyto w szczerość nawró­
cenia trybunów, śpiewająca im hymny pochwal­
ne w korespondencyach poznańskich Czasu, 
zaiste, widowisko piękne a zdolne obudzić na­
sze uśpione nerwy rnoralno-polityczne, jeźli je 
jeszcze cośkolwiek zgalwanizować w stanie! — 
Tak! chcemy i pojmujemy partye i przeko­
nania wszelkiego rodzaju, bo społeczeństwo 
ludzkie skazane na różnice, sprzeczności i nie­
zgody, z których wszelki wyrabia się postęp i 
prawda.

Ale niechajże jednak owe partye i owe 
przekonania nie będą tylko komedyą, niegodną 
maską, środkiem wyzyskiwanym na obalenie o- 
sobistego przeciwnika. Pojmujemy najskrajniej­
szych ludzi, pojmujemy i szanujemy do pewne­
go stopnia najskrajniejsze odcienia i przekona­
nia. Rozumiemy Henryka Nieboskiej Ko­
medy i ginącego w obronie baszty noszącej je­
go herbowe godła, świecącej u szczytu znamie­
niem wiary. Rozumiemy również hajdama- 
czy tłum Pankracych rwący się do zdzierania 
herbów, sięgający świętokracką ręką po godło 
zbawienia, bo znamy namiętności ludzkie, bo 
znamy ich grę i wybryki. Co dla nich wzbudza in­
teres, niekiedy szacunek, czasem względność, to 
siła przekonań, to szczerość błędu. Cóż je­
dnakże powiedzieć na Henryka schodzącego z 
baszty swej dumy arystokratycznej, z cichego 
przybytku swych modłów, by w obozie Pan­
kracego poszeptać z klubem demagogów i wpaść 
na tyły Leonardów? Hrabia Henryk przestanie 
w takim razie być wyobrazi cieleni starej, klub 
demagogów zastępem waleczników nowej, wybija­
jącej się na wierzch prawdy, z obu spadnie ma­
ska twardej zasady, odsłoni się oblicze zwodzą­
cych się nawzajem, pokumanych dla chwilowej 
potrzeby żywiołów, bez interesu tragiczności, 
bez uszlachetniającego błąd i grzech nawet 
pierwiastków prawdy.

Otóż charakter obecnej naszej agitacyi 
wyborczej, otóż prawdziwy niekłamany jej o- 
braz, w którym społeczność nasza winnaj się 
rozpatrzeć ku własnemu pożytkowi i doświad­
czeniu na przyszłość. A rozpatrując się w nim, 
oceni zarazem moralną i polityczną wartość re­
żyserów widowiska rzeczywistości, na które jej 
patrzeć dano.

Wiadomości urzędowa.
NPan raczył sołtysowi Helmchen w Słopuehowie w po­

wiecie obornickim nadać powszechną oznakę honorową.

Korespondencie Dziennika Pozn.

Z Wrzesińskiego, 15 sierpnia.
(Gwałty nadgraniczne).

Donosiły gazety, że przed niedawnym czasem ka­
pitan rosyjski z pobocznćj rogatki gorazdowskięj z żoł­
nierzami swymi, wszyscy przebrani, udali się do Bo- 
rzykowa, za rogatkę pruską a zwabiwszy tam sposobem 
podstępnym robotnika z Sokolnik, który już od lat kilku 
opuścił był Kongresówkę, przewlekli go w godzinie no­
cnej przez granicę. — Odtąd znikł ów człowiek bez 
śladu — prawdopodobnie trzymają go w więzieniu.

Dziś nowy zapisujemy gwałt! Obok tćjże sa- 
mći rogatki gorazdowskićj są położone role gospodarzy 
z Gorazdowa. Gdy bydło gospodarza Fłisiaka pasło 
się nad granicą, a kilka sztuk gżąc się, ją przekroczy­
ło, dopadła nadgraniczna straż rosyjska i zajęła całą 
trzodę, przepędzając resztę z pola pola gospodarza Fli- 
siaka z terytoryum pruskiego na swoją stronę. Pod 
strażą 2 żołnierzy konnych i kilku pieszych chciano 
sfantowane bydło odprowadzić do Pyzdr. Gnane w 
przeciwną stronę, rozbiegło się i wpadło cofając się 
na rolę gospodarza F r an k ie w i cza, sąsiada FI i s i a- 
kowego, Moskale puszczają się w pogoń na tery­
toryum pruskie. Na 60 kroków od granicy zastępuje im 
dróg? gospodarz Frankiewicz protestując, że najeżdżają 
grunt jego i ścigają bydło, które obecnie do niego już 
należy. Moskale grożą nahaj kami i zabierają, przemo­
cą z terytoryum Księstwa do Kongresówki. Nazajutrz 
udał się gospodarz Flisiak, — nieobecny fantowaniu, 
— do dyrektora kómory pyzdrskiój za legalnym pa­
szportem po swoje bydło. Dyrektor osadził go w wię-

tak od natury uposażone. Ulubionym w nim punktem 
był potężny świerk na głównym gazonie od domu sto­
jący; świćrk ten miał swoją reputacyą w okolicy, na­
tchnął sąsiadkę naszą, panią szambelanową Modzele­
wską, która go pięknym wierszem opiewała. Lubiłem 
pod rozłożystemi jego przebywać ramiony, zasłuchiwać 
się w jego jednostajnym, głuchym a ciągłym szumie, 
kiedy największa cisza i spokój w przyrodzie panowa­
ły. Może i dla tego to drzewo ulubowałem, że z pod 
szerokich jego ramion daleki rozciągał się krajobraz 
na Kongresową Polskę, ukochaną krainę, do którćj od 
dziecinnych lat wzdychałem, przenosząc ją nad rodzi­
my mi Wołyń.

Bortnów wiązał mnie silnemi nitkami upodobania, 
wspomnień, nadobnością miejsca, synowskiem przywią­
zaniem włościan, najpierwszych wrażeń szczęścia. Nie 
było tam drzewa i ścieżki, pagórka i doliny, pokoju 
a w nim kącika, któreby mi coś z tych błogich lat 
nie przypominały — a prześliczna brzezinka tuż za 
wsią na pochyłości plączącą, z gałęziami do ziemi, zie­
lona, tęskna, przezroczysta, miuła na swćj przestrzeni 
wydeptane moją stopą ślady, była świadkiem i po­
wiernicą jak wprzód igraszek i wesela, tak teraz 
marzeń, zamyślenia i goryczy; mówię goryczy — bo 
z kim tylko mieliśmy podczas rozpadającćj się naszćj 
fortuny interes do czynienia, okazał się złowrogim, 
nieużytym i jak głaz twardym. Najbliżsi, z daleka, 
obojętnie na ten smutny obraz patrzyli. Nie pojmo­
wałem takiego porządku a raczej bezładu w tak pię­
knym i dobrym na pozór świecie.

Zajmującćm było wnętrze naszego domu, w któ-

zieniu pod pozorem, że przy fantowaniu stawił opór 
czynny żołnierzom rosyjskim. W obronie niewinnego 
sąsiada spieszy do dyrektora gospodarz Frankiewicz, 
ale i jego osadzono w więzieniu, w którym pierwszy 
od zeszłego piątku a ten od soboty podziwiają błogie 
rządy Rosyi. W skutek pośrednictwa urzędu ziemiań­
skiego z Wrześni wydano w tych dniach bydło za o- 
fhtą 42 rubli, a gospodarzy trzymają dodłiś dnia pod 
aresztem. Spodziewamy się, że pan landrat Feige z 
wszelką żarliwością stanie w obronie swych pokrzy­
wdzonych powiatowców.

Naczelnik rosyjski zjechał już na granicę, ale nie 
ehpiał oglądać śladów kopyt koni żołnierskich, odci­
śniętych na pruskićj stronie. Przyczyną tych zatar­
gów jest ta okoliczność, że p. kapitana" ktoś wywła­
szczył z ulubionego gołąbka.

gro wiec, 14 sierpnia. 
(Wykład religii. — Cholera).

(K.) Przy ropoczynających się wielkich waka- 
cyach naszego gimnazyum donosiłem wam, iż radzca 
ziemiański zakazał ks. lic. Kozikowi udzielać religii 
w zakrystyi poklasztornej; zakaz ten, ponieważ nastą­
pił na dwa lub na trzy dni przed rozpoczęciem waka- 
cyi, nie zrobił takiego wrażenia, jak się spodziewano. 
Dziś dopiero, gdy na nauczycieli religii powołano wyż­
szego nauczyciela p. dr. Galiena i dawniejszego na­
szego rektora p. Nowickiego, rozdrażnienie okropne. 
Z powodu tego wysłało miasto petycyą do prowineyo- 
nalnego szkolnego kolegium w Poznaniu, aby religia 
była wykładaną w języku ojczystym przez jednego z 
tutejszych duchownych. Odpowiedzi atoli trudno się 
doczekać, z czego też strona nam przeciwna nie omie­
szka korzystać. Dyrektor bowiem p. Dick hof zmu­
sza uczni, strasząc, icli wykluczeniem z gimnazyi, do 
uczęszczania na ową, przez pp. Galiena i Nowickiego 
wykładaną religią. Ponieważ zaś uczniowie, prócz 
dwóch synów bardzo zamożnego i z wszech stron sza­
nowanego obywatela naszego powiatu, trwają w swym 
uporze i na religią nie przybywają, zapowiedział pan 
dyrektor, aby wszyscy uczniowie, którzyby nie chcieli 
brać udziału w religii, przez pp. Galiena i Nowickie­
go wykładanej, w jak najkrótszym czasie oświadczenie 
powtórne od rodziców przynieśli.

(Jedno oświadczenie już przy rozpoczęciu pier­
wszego półrocza każdy z uczni p. dyrektorowi wręczył).

Wzywam zatem wszystkich obywateli Polaków, a 
mianowicie tego obywatela, którego synowie na religią 
w gimnazyum wągrowieckiem wykładaną uczęszczają, 
ażeby niezwłocznie przesłali oświadczenie swoje w tym 
względzie.

Pomimo zbyt zatrważającego się szerzenia cholery 
w niektórych wsiach naszego powiatu — w Chojnie 
bowiem, wsi nie łiczącćj 200 mieszkańców, umarło do­
tąd, jak z urzędowego źródła czerpiemy, 38 osób — 
cieszymy się w mieście naszem dość dobrćm zdrowiem 
— jak długo to będzie, czas pokaże.

Lwów, 13 sierpnia.
(Wczorajsze posiedzenie komitetu centralnego. — Kandydaci 

lwowscy. — Cholera.)
(T.) Niewiele ważnego o wczoraj odbytćm posie­

dzeniu komitetu centralnego mogę donieść, dwie bo­
wiem tylko uchwały mogą być na teraz publikowane. 
Gto Uchwalił komitet tutejszy znosić się stale z komi­
tetem krakowskim ustanowionym dla Galicyi zacho- 
dnićj co do kandydatów, gdyż łatwo być może, że ktoś 
co w tćj części kraju nie ma szans powodzenia, łatwo 
w powiatach zachodnich mógłby być wybranym i od­
wrotnie. Druga uchwała dotyczy komitetu przedwy­
borczego w samym mieście Lwowie. Komitet central­
ny pragnąc, aby akcya wyborcza w stolicy kraju na 
właściwe skierowaną była tory i we właściwe dostała 
się ręce, uchwalił wczoraj wezwać prezydenta miasta, 
aby skłonił poważniejszych obywateli miejskich do u- 
tworzenia lwowskiego komitetu przedwyborczego.

O tych dwóch uchwałach jestem upoważniony wam 
donieść. Reszta uchwał nie kwalifikuje się do rozpo­
wszechnienia.

Zresztą zapisać należy, że dzięki sprężystszemu 
działaniu komitetu centralnego, rozruszano się w kraju 
i przygotowania do wyborów żywiej teraz postępują. 
W ostatnim tygodniu ukonstytuowało się kilka komi­
tetów po miasteczkach i kilka powiatowych.

Co do kandydatów na miasto Lwów mamy już 
ich znaczniejszą liczbę: Smolka, Ziemiałkowski, Jul. 
Kolischer (kandydat Sehomera), Jerzy ks. Czartoryski 
(kandydat kółka, które już stara się wziąść inieyatywę 
akcyi wyborczćj we Lwowie w rękę), Józef Weresz- 
czyński (kandydat jednego z bardzo wpływowych 
dziennikarzy), Widman (kandydat jednego z lwowskich 
korespondentów W anderer a) i mnóstwo innych, 
których innym razem przytoczę.

Umarła tu wczoraj Emilia Smochowska, żona by­
łego dyrektora teatru.

Cholera się wzmaga.

rego głośnych wprzód ścianach dziś cisza i jakaś rze­
wność poddania się Opatrzności osiadły. Pobożność 
synowska z macierzyńską miłością wzięły się za dło­
nie i harmonijnćm echem na wewnątrz oddźwięczały. 
Jakkolwiek w oddechu tej rodziny była boleść, na dnie 
jćj duszy zwątpienie, nie było tam moralnego upadku, 

, a obok bólu serca na widok rozbitćj przyszłości był 
śmiech w westchnieniu i gotowość odehmurzenia ście­
nionego losem czoła, które się ugięło ale pochylić nie 
dało.

Z tern wszystkićm przekonany jestem, że atmo­
sfera tych kilku lat nadała tło mojej wyobraźni, wy­
ryła niestarty rys na charakterze, z natury żywego 
uczyniła powolnym, nieśmiałym, odepchnęła od ludzi 
i świata, zaciągnąwszy smutek na ogólny pogląd rze­
czy, smutek — który zastygł lawą na doie moich wy­
obrażeń, stał się oddechem mój piersi, nutą myśli i 
uczuć tak dalece, że odtąd i na zawsze smutek, tę­
sknota, zwątpienie zostały barwą tego wszystkiego, co 
wyszło z mego serca i z pod pióra się rozlało.

Jakoż wszystkie młodzieńcze moje rymy, bo już 
zawzięcie pisałem, tchnęły duchem tęsknoty serde- 
cznćj. Zdawało mi się, że przyrodzonym, natural­
nym stanem duszy człowieka jest nieszczęście. Na 
ten przeto strój lutnię mą nastroiłem. Już mnie 
wtenczas nazywano odludkiem ; — jedna tylko
dobra moja matka przeczuwała wewnętrzne mój 
duszy usposobienia, to tćż u nóg jej tylko byłem 
8f częśliwy.

Kiedy ja, nie wychylając się prawie za próg ro­
dzinny, śród samotności i książek żyłem, starszy mój

Lwów, 13 sierpnia.
(Broszura o wyborach. — Pogłoski o rozwiązaniu sejmów t

jowych. — Cholera). ' Kra'
(T.) Kraj zaczyna się zajmować sprawą wyboró 

bezpośrednich, bo już pojawiają się broszurki o wybn? 
rach tych traktujące. Wyszła tu właśnie broszek' 
pod napisem „Przed wyborami, myśli gospodarza wiei* * 
skiego“ w którćj autor p. Fryderyk Pole u swoje nat 
wybory wyrażając zapatrywania przedewszystkiém ¿afi6 
abyśmy wybierali dobrych mówców. „Nie wysełajmy 
niemych, ale mówców do parlamentu austryackiego, ? 
w takim razie niepodobna (!) aby nasza uczciwa spra 
wa tam upaść mogła, aby ludzie szlachetni z wszy" 
stkieh krajów Austryi ku naszéj stronie się nie przyl 
chylili, aby się nie utworzyła wielka partya w parla' 
mencje, któraby popierała wszystko, cokolwiek ku <1Q„ 
bru i bytowi kraju potrzebném się okaże(?)“ Autor 
wskazuje na przykłady, na mowy naszych posłów z r 
1848 i 1849, którym dzięki tyle zdziałano. Daléj żal 
da autor, aby wybierać ludzi „którzy wyższość umyśli 
wykształcenie, dokładną znajomość potrzeb kraju z sil.' 
nym i nieugiętym charakterem w sobie łączą.“ Dalej 
„nowych ludzi“ chce autor, abyśmy szukali, bo z 
dawnych deputowanych tylko część odpowiedziała na. 
szym oczekiwaniom. Jak zły adwokat najuczciwsza 
sprawę swego klienta zaprzepaścić może, tak i nieodl 
powiednio wybrani posłowie sprawie naszéj szkodzą 
Kaźmy więc ustąpić niezdolnym z widowni politycznéj,' 
niech zrobią miejce zdolniejszym. Autor żąda od p0I 
słów różnych rzeczy. Chce, aby wywalczyli rozszerzę- 
nie autonomii w politycznym i finansowym zarządzie 
potem w sądach, chce rozwoju potęgi Austryi „bo siła 
Austryi“ — powiada — „jest siłą naszą“, a przecho­
dząc różne nasze potrzeby, rozwodzi się szeroko nad 
potrzebą podniesienia kredytu dla gospodarstw wiej­
skich, ku czemu zdaniem jego prowadzi jedynie urzą­
dzanie gospodarczych stowarzyszeń zaliczkowych i o- 
szczedności po miasteczkach powiatowych. Wielką ma 
pod tym względem autor słuszność, takie stowarzysze­
nia są rzeczywiście dobrodziejstwem dla kraju, czego 
codzień marny liczne przykłady, bo dzięki Bogu, gdzie 
są obywatele dobrych chęci powstają i mnożą się tego 
rodzaju instytucye ; nie wiem jednak w jakim związku 
sprawa stowarzyszeń zaliczkowych, których zakładanie 
od nas samych zawisło, stać może ze sprawą wyborów 
i reichsratu. Przecież nie zechce p, Poten/ aby nam 
reichsrat lub nawet rząd wiedeński do zawiązywania 
takich stowarzyszeń pomagał? Broszurkę swoją, napi­
saną zresztą z czysto galicyjsko-austryackiego'stano­
wiska, kończy autor wyliczeniem tego, czego wyborcy 
od tych, których posłami obierać mają wymagać po­
winni. Oto 1) powinien wybrany znać nasze życzenia, 
żyć pośród nas, domagać się tego, czego my — jego 
wyborcy — się domagamy i musi być bezinteresowny.
2) Ponieważ sesye reichsratu i sejmu równocześnie od­
bywać się mogą, należy zdaniem autora wybierać iu- 
nych do sejmu a innych do rady państwa, a wreszcie
3) należy wybierać takich, którzy po niemiecku dobrze 
umieją i są dobrymi mówcami.

Taka jest treść wydanej dziś broszurki, którćj treść 
dla tego tu przytoczyłem, że uważam ją za pierwszy 
objaw zajęcia się kół szerszych sprawą dziś na porzą­
dku dziennym będącą, dla nas bardzo ważną, a którą 
dotychczas mało jeszcze bardzo zajmujemy się.

Hr. Gołuchowski wrócił do Lwowa a z jego po­
wrotem rozeszła się pogłoska, że równocześnie z roz­
wiązaniem Rady państwa ma nastąpić także rozwią­
zanie sejmów krajowych. O ile pogłoska ta jest 
uzasadnioną nie umiem powiedzieć, jest ona jednak dla 
mnie wielce prawdopodobną. Z Rozwiązaniem Rady 
państwa dotychczasowéj i utworzeniem nowéj na pod­
stawie wyborów bezpośrednich powstałych, następuje 
w monarchii, którćj część i nasz kraj stanowi, ważna 
bardzo zmiana. Sejmy tracą jedną ze swych cech naj­
ważniejszych, przestają być kołami wyborczćmi dele- 
gacyi krajowych, skutkiem czego zakres działania sej­
mów krajowych znacznie uszczuplony zostaje. Nasz 
sejm zresztą protestował do chwili ostatniéj przeciw 
zaprowadzeniu wyborów bezpośrednich, ogłosił uroczy­
ście że taka reforma byłaby pogwałceniem konstytucyi 
i praw krajowych. Bardzo byćby więc mogło, że rząd 
zechce rozwiązaniem tego sejmu opozycyjnego zaapelo­
wać do ogółu wyborców a nawet rozwiązać niejako 
sejmowi krajowemu, krępowanemu dawniejszemi uchwa­
łami, ręce. Nowa ma się rozpocząć znowu w Austryi 
era, nowy żywot konstytucyjny, nioby więc nie było 
dziwnego, gdyby z powodów, które powyżej przyto­
czyłem, rozwiązano wszystkie sejmy krajowe wraz z do­
tychczasową Radą państwa i rozpisano nowe wybory 
i do sejmu i do Reichsratu.

Cholera panuje u nas ciągle i we Lwowie, jest 
jednak dotychczas niegwałtowną. Według wykazów 
urzędowych miało umrzeć od 1 b. m. osób 15, po naj­
większej części wyrobników. Czy żołnierze, których 
kilku tu umarło, są tym wykazem objęci, nie wiem. 
Na prowincyi grasuje epidemia okropnie. Okazał się 
nawet taki brak lekarzy, że namiestnictwo wzywa le­
karzy zagranicznych, którzy tylko po polsku (a choć­
by jakimkolwiak sławiańskim językiem) mówią, do 
zgłaszania się, koszta podróży będą im zwrócone. Dy- 
ety wynoszą 10 guldenów dziennie.

brat Józef, piękny, wesoły światowiec, ciągłe za domem 
przebywał. Stworzony do świata, od pierwszych lat 
młodości weń rzucony a lubiony powszechnie, miał w 
nim wielkie powodzenie, z którego jednakże, mówiąc 
nawiasem, dla swćj przyszłości nie skorzystał. Młodszy 
zaś — zbyt jeszcze pod ów czas młodociany, wyłącz* 
nie oddawał się myślistwu, ciągle prawie polował, 
gotując i się do służby wojsko wćj'wojska polskiego, do 
czego z natury miał powołanie.

W owym czasie, dawnym jeszcze obyczajem, szla­
checcy synowie-, zaraz po wyjściu ze szkół lub nie- 
skończywszy ich zgoła, osiadali na bodaj najmniejszój 
ojcowiźnie, dzielili się nią i na gospodarce wieku swego 
dożywali, bo ziemia jedynie szlachetnym według nich 
była zawodem. Smutny zaiste zawód, na cząstce ziemi 
i szczupłćj zagrodzie zagrzebywaó piękne młodości 
swćj lata. Nie przeszkadzało to wszakże butnie nosić 
głowę, trzymając się oburącz klejnotu swego szlache­
ctwa. C wiartkowaniem tćm przypadłej ojcowizny 
szlachta drobniała, zamknąwszy przed sobą drogi pra? 
cowitego na innóra szerszćm polu żywota. Miało to i 
dobrą swą stronę, bo tym sposobem przechowywały 
się cnoty rodzinne, domowe, z których późniejszy czas 
powoli odzierał, obnażał zupełnie. Takich rozdrobnić* 
nych staro-szlacheckich rodzin miałem nie jeden W 
okolicy przykład, który bolesne na mnie czynił wra­
żenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

------------- «esseSB«---------------



Paryż, 12 sierpnia.
je obecne. — Intrygi. — Polityka prezydenta republiki. 

(P0‘0]-tvka gabinetu. — Gabinet nie jest klerykalnym. — Tru- 
• jego położenia. — Bezsilność lewicy. — Co bonaDartyśći 
U ° fMn nftt.r7.ftha. — ŚJmiflró. A dar,ln(l=cl,?Jj Cudu potrzeba. — Śmierć Adama Wrońskiem. — 
słów o ś. p. Erazmie Rykaezewskim. — Szkoły emigra-

cyjne).
g. E. Biorąc znowu pióro do ręki po dwutygo- 

■ wem milczeniu, nie mogę wstrzymać się od wynu-
“B ia ołębokiego smutku, jakim mnie napełnia widok ■ 
,rze' obłudnych i samolubnych, którym biedna Frań- j intryg. ........'^¡ęcój niż kiedykolwiek rzucona na pastwę. Strach,
Zawiść, owe dwie sprężyny polityki t. z. zachowa­
ni6“.. • -i_Zzei, już Prawie dokazały swego; z przestrachu stali 
* odważnymi spiskowcy z dnia 24 maja a odwaga .

rośoie codzień tak dalece, że już nie boją się za- 
11 (iedzicó na iistopad odnowienia monarchii. Niena
ł^z zaś ku republice, jak połączyła w potwornćm¡iść'•zymierzu przed trzema miesiącami legitymistów, or- 
Lnistów i bonapartystów, tak teraz zjednoczyła (na

długo?) obie gałęzie domu burbońskiego, a z niena­
wiści wypłynęła udana przynajmniej miłość prawnuków 
^¡¡¡pa-Egalite i Ludwika XVI. Jaki obrót wezmą 
rzeczyi jaki koniec będzie tych zabiegów i manewrów, 
nje wiem, ale że nikt nie myśli tu o interesie Francyi 
• je nie wyjdzie z tego wszystkiego nic dobrego dla 
nik to zdaje się być niezaprzeczonym pewnikiem, 
¡¿kad może przyjść zbawienie? Marszalek Mac-Mahon 
iest wprawdzie uczciwym i legalnym. Ale nie ma i 
nie chce mieć właściwych sobie poglądów politycznych,

dzie tam, gdzie go zaprowadzi większość zgroma-
jzenin, choćby do przepaści, choćby z nim razem mia­
ła zniknąć w tej przepaści i Francya cała. Rząd za­
pewne jest także uczciwym, ale oślepiony nienawiścią 
Jo republiki, myśli jedynie o wytępieniu radykalizmu, 
„¡e zwracając uwagi na konieczne następstwa tej nie- 
oglgdnej walki, która prędzej czy późnićj musi wywo- 
laó bodaj nie krwawą reakcyą. Oprócz tej dążności, 
j którą się żaden z ministrów a najmniej ks. de Brogłie 
aie kryje wcale, ponieważ na posiedzeniu komisyi 
nieustającej nie zaprzeczył przytoczonym jego słowom 
przez p. de Mahy, rząd jest skompromitowany W o-

narodu i Europy przesadą religijną skrajnejtzach
prawicy. Wiemy z autentycznego źródła, że rząd by- 
najmniój nie popiera tego ruchu propagandy i uważa 
go za dziecinny i niebezpieczny, że stara się przez po­
słów swoich zagranicznych przekonać rządy europej­
skie iż 60 członków' prawicy z jenerałem Du Tempie 
na czele prowadzi tę w zasadzie potępioną przez rząd 
krucjatę: tak samo co do stosunków z Włochami i z 
innemi państwami. Rząd chce utrzymać pokój i nie 
myśli o żadnej wojennej awanturze. Ale postawa dzien­
ników legitymistowskich i milczenie rządu w obec piel­
grzymek i przesady propagatorów, wprowadza w błąd 
opinią i we Francyi i za granicą; a nadaremnie pan 
Batbie wola: „gabinet nie jest klerykalnym“; opinia 

[ nie może zadawalniać się choćby najuroczystszemi o- 
śniadczeniami, kiedy czyny nie zdają się być w zgo­
dzie ze słowami. Położenie rządu jest nadzwyczaj tru- 

i tóm, i on nie ma jasno określonego celu co do formy 
rządowej, ale sympatye jego dla monarchii są wiadome 
i słuszną budzą obawę i nieufność tern bardziej, że 
trudno dojrzeć różnicy między walką przeciw radyka­
lizmowi a walką przeciw tój republice, której żąda o-

ipinia, która jedna może ochronić kraj od gwałtownych 
wstrzaśnień, która nareszcie istnieje a zatem przedsta­
wia więcej daleko rękojmi niż wszystkie inne formy 
I rządowe. łS ie mogąc więc liczyć ani na prezydenta 
republiki, ani na dzisiejszy gabinet dla wypogodzenia 

i strasznie zachmurzonego horyzontu politycznego, czy 
przynajmniej zwrócić się można ku lewicy i ufać, że 
potrafi stawić przeszkodę intrygom i ambicyi jednych, 
marzeniom drugich, i położyć koniec niepewności, go­
rączce, jaka trapi nieszczęśliwą Francyą? Niestety i le­
wica jest bezsilną; liczbą mniejsza, podzielona zresztą 
w samej sobie, chociaż ma za sobą naród,] nie po­
siada ani dosyć biegłości ani dosyć energii, aby ocalić 
republikę i zapewnićjej przyszłość. W izbie obecnej bę­
dzie zawsze zwyciężoną; a od obecnćj izby zależy 
rozwiązanie, które zatóm nie będzie uchwalonem przez 
prawicę przed urzeczywistnieniem wszystkich planów 
'.estauracyi^monarcbicznej. . . Chyba że bonapartyści... 
Ale kto wie, na którą stronę przechyli ich osobisty in­
teres, w dzień ostatecznych postanowień? — Zaiste 
irzebaby, żeby tę izbę przeniknęła z końca do końca 
iskra prawdziwój" miłości kraju, żeby oświeciło ją na­
gle słońce prawdziwego rozumu politycznego, aby Fran­
cja mogła wyjść bez rewolucyi z dzisiejszego chaosu. 
Jeanem słowem trzebaby cudu takiego, jakie się w sfe­
rach politycznych rzadko objawiają. Któż nam odda 
’’'ekopomną noc 1 sierpnia 1789 i bezinteresowność i 
wspaniałomyśiność pradziadów — naszych dzisiejszych 
“onarehistów ?
. ń nowin emigracyjnych nie wiele mam do donie- 

siema. Umarł 6 sierpnia w szkole Batyniolskiej, gdzie 
“jt nauczycielem od lat przeszło 14, Adam Wroń- 
8ki, rodem z województwa Podlaskiego, kapitan 30go 
Pułku ułanów w 1831 r., dowódzca szwadronu strzel- 
c W konnych w dywizyi jenerała Zamojskiego podczas 
'v°jny krymskiej. Zwłoki jego złożone zostały 8 sier­
pnia na cmentarzu Montmartre. Przy tój sposobności 
Podwoicie mi dodać do życiorysu ś. p. E. Rykacze- 

kiego i ten szczegół, że był on w r. 1850 profe- 
’orem angielskiego a następnie od r. 1858 do r. 1862 
auczycielem języka i literatury polskiój w tejże szkole 

“ctyniolskiej, która zapisać go może chlubnie między 
,1 onia zasłużonymi mężami, którzy w niej wykładalilub ’nne piastowali urzęda, tak że jój historya (oby
Anie, Prędkc jeszcze skończyła) będzie kiedyś 

awórn dopełnieniem historyi emigracyi naszej. —
,, tym roku szkoła batyniolska, posyłająca do lyceum
jednai'1'^ ^ardzo SZCZUP^ liczbę uczniów, otrzymała
sip ■ niJgrocły i kilkanaście akcessytow, odznaczyli 

naJwięcćj Kowalski Maurycy i Kozakiewicz Broni- 
kotel' ~r dystrybucyi nagród instytutu panien w
„ ..Lambert dnia 2 sierpnia otrzymały najwiecój 
“TO panny. Helena Zaborowska i A. Czar-
“ecka.
8zk0Pn?a 3.«erpnia stowarzyszenie byłych uczniów 
tako^ batyn‘^8kiój odbyło walne sw’oje posiedzenie i 
te dziesiąty rok istnienia. — Dowiadujemy się
r»ku 16 uczenn’ce hotelu Lambert zawiązały się w tym 

w podobne stowarzyszenie.

NIEMCY.
Wątpliw ,eF^n» .15 sierpnia. Żadnój już nie ulega 
ffzyszl °ŚC1’ Że- minister spraw wewnętrznych zamierza 
pro5vi6mU 8eimowi przedłożyć projekt ordynacyi 
Pełnie ¡n?7°naJndj. Projekt odnośny ma być żu­
ty kolpr--Z^W^^°.®czony i czekać tylko jeszcze na obradyn KOlPrri —Lici
^Uttiie . m ministeryalnem. Samo się przez się ro- 

> ze ordynacya ta co do ducha swego i kierunku

w niczem się nie będzie różniła od ordynacyi powia­
towej.
j Ordynacya ta napotyka tymczasem na opór nawet 
u organow rządowych, dla czego minister spraw we­
wnętrznych widział się zniewolonym dwóch w Pome­
ranii urzędujących radców ziemiańskich pozbawić po­
sady.

Tak samo wszelkie za tem przemawiają oznaki, że 
rząd nosi się z zamiarem zaprowadzenia obo­
wiązkowych ślubów cywilnych na jednój lub 
drugiej drodze t. j. że albo sejmowi pruskiemu albo 
parlamentowi niemieckiemu przedłoży projekt odnośny, 
licząc w tem na to, że opozycya dotychczasowa, która 
zdawała się być niezwalczoną, w obec co raz więcej 
uczuwać się dającój potrzeby opuści dotychczasowe 
stanowisko.

Dla zapobieżenia dowolnemu wykładowi i tłuma­
czeniu nowych praw kościelnych przesłał minister o- 
świecenia dokładne i specyalne instrukeye władzom 
prowincyonalnyin. Tak samo wydał tenże świeżo in­
strukcją co do naukowych egzaminów państwowych, 
które w7edle prawa z dnia 11 maja r. b. warunkują 
przyjęcie urzędu duchownego. Instrukcya ta ma nie­
bawem być drukiem ogłoszoną; ma zaś tak być urzą­
dzoną, że zadość uczyni wymogom prawa, nie stawia­
jąc zbytnich trudności kandydatom, egzaminowi się 
poddającym.

Konferencya obradująca w ministerstwie rolnictwa 
nad stosunkami robotników' wiejskich wybrała, jak sły­
chać, podkomitet, któremu poleciła, aby projekta, ma- 
jącć się przedłożyć ministerstwu, sformułował i ze­
stawił.

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiesleó, 14 sierpnia. O ile rząd austryacki 
lęka się aby go nie posądzono, że przyczynił się w 
jakikolwiek sposób do tak zwanej fuzyi Bourbonów i 
Orleanów świadczą liczne w tej mierze artykuły, z ja- 
kiemi spotykamy się w urzędowych i półurzędowycb 
dziennikach. Wszystkie przemawiają na temat nie- 
zajmowania się gabinetu wiedeńskiego sprawami orle- 
ańsko-legitymistycznemi. W ostatnim numerze pisma 
naszego zamieściliśmy głos dziennika Fremdenblaft, 
dziś do choru oficialnych zaprzeczeń przyłączają się 
urzędowa Gazeta lwowska i Pester Lloyd, 
który odbiera natchnienia z ministerstwa spraw zagra­
nicznych. Ostatni ten dziennik łącząc się z temi za­
przeczeniami twierdzi, że Austrya tak mało mięsza się 
w sprawy francuzkie jak hiszpańskie i od samego po­
czątku stała i stoi zdała od tego co się dzieje w 
F rohsdorf.

Z Wiednia donoszą, że pobyt szacha w Wiedniu 
nie minął bez dyplomatycznych dla Austryi korzyści, 
miał bowiem stanąć traktat państwowy między Austrya 
a Persyą z dodatkiem politycznej klauzuli nader zbli­
żonej do warunków traktatu persko-pruskiego prawa 
interwencyi w razie sporów Persyi z Turcyą. Traktat 
ten ma być ogłoszony dopiero po podróży cesarza au- 
stryackiego do Petersburga. — Ta ostatnia podróż
cesarza austryackiego do Petersburga zajmuje
ciągle dzienniki wiedeńskie. NfP. poświęca tój 
sprawie długi artykuł, w którym twierdzi, że podróż 
ta rzeczywiście może nastąpić, będzie atoli jedynie 
aktem etykiety dworskiej, nigdy zaś symptomem zbli­
żenia się, krokiem politycznej doniosłości — a to po 
poprostu dla tego, że zbliżenie się serdeczniejsze Austryi 
do Rosyi jest niemożliwe, interesa obu tych państw 
bowiem nigdzie się niestykają, owszem różne są W 
kwestyach najważniejszych. „Nikt tego lepiój nie poj­
muje — pisze NfP. — jak prasa rosyjska, a każdy 
tydzień przynosi z sobą najwyraźniejsze dowody będące 
potwierdzeniem tego, cośmy wyżej powiedzieli. Głu­
pcami nie są ci panowie Rosyanie, lecz niezrównanymi 
gburami a wycieczki ich przeciw Austryi, jakie regu­
larnie się powtarzają, cuchną tak wódką i tranem, jak 
gdyby redakeye dzienników rosyjskich spoczywały w 
rękach baszkirów. Nigdy i w żadnym kraju Austrya 
tyle nie szkalowano i bezczeszczono, co w dziennikach 
rosyjskich. Namiętne artykuły prasy włoskiój wymie­
rzone przeciw Austryi w latach wojny 1859 i 1866 
więcój były przyzwoite, niż te, jakie zdarza nam się 
czytać codziennie w prasie rosyjskiej. Najświeższy 
Goło8 jawnym tego dowodem. Z większym cynizmem 
nie można zaprawdę przemawiać o państwie sąsiedniem 
z którem się żyje w pokoju. — Obok tego wszystkiego 
nie należy zapomnieć, że dziennikarstwo rosyjskie nie 
cieszy się wolnością prasy, owszóm zostaje pod ciągłym 
nadzorem władzy. W prawdzie zniesiono cenzurę pre- 
wentywną, lecz ustawa prasowa obostrzoną została 
w ostatnich czasach nowemi rozporządzeniami. Wła­
dze rosyjskie nie żartują w razie, gdy im się jaki 
artykuł nie podoba a redakeye wystrzegają się wyzy­
wać gniów i niezadowolenie policyi. Kraj, w którym 
wszystkie dzienniki wiedeńskie z wyjątkiem urzędowej 
Wiener Ztg. zakazane są, jako zgubne i niebezpie­
czne organa, nie może mówić o wolności prasy. Co piszą 
przeto dzienniki rosyjskie, to mniej lub więcój znajduje 
uznanie w kołach rządowych a jeźli Gołos naigrąwa 
się z Austryi, nazywając ją „zwierzęciem o dwóch 
brzuchach“ (aluzja do dualizmu p. R. D. P.) toć mo­
żemy' przyjąć na pewno, że władzom rosyjskim podobne 
wyuzdanie języka nie jest wcale nie na rękę. W kra­
jach wykształconych, u ludów rzeczywiście cywilizo­
wanych mówi się zwykle o państwie sąsiedniem, ku 
któremu nie żywi się szczególniejszych sympatyi, chło­
dno jednakże z umiarkowaniem. Wykształcenie atoli 
i cywilizacya są to dwie rzeczy obce Rosyi. Kozak 
wylewający swe myśli na papier, przemawia szorstko 
i w tonie rubasznym, a ponieważ syn stepu jest nie- 
tylko nieokrzesanym lecz i otwartym, przeto Gołos 
nie tylko nas szkaluje lecz przemawia przytóm z nie­
ocenioną otwartością: „Większa część Galicyi bliską 
jest połączenia z Rosyą.“ Oto przyczynek do starój 
bajeczki o skórze niedźwiedzia; niedźwiedź rosyjski robi 
podział naszej skóry, nim dosięgła nas strzała Strzelca.

„Wśród podobnych, okoliczności nie można w ża­
den sposób przypisywać podróży cesarza austryackiego 
do Petersburga jakiegokolwiek faktycznego znaczenia. 
Prasa rosyjska jest daleko lepszym ciepłomierzem uspo­
sobienia Rosyi dla Austryi, niż najpiękniejsze słowa 
cara. Odwiedziny tego ostatniego w Wiedniu nie po­
wstrzymały prasy rosyjskjej od szkalowania Austryi; 
podróż Franciszka Józefa do Petersburga nie zmieni 
ani tonu ani afektów naszych najserdeczniejszych nad 
Newą.

„Niema przeto strachu przed drugą edycyą 
świętego przymierza. Obawa jaka okazała się tyle 
płonną po ostatnim zjeździe trzech monarchów w 
Berlinie, dziś jeszcze więcój danych ma przeciw 
sobie.“

Jak rząd tak zwany republikański a dziś przemy- 
śliwający nad tóm, jakby drogą najkrótszą nakryć 
Francyą koroną Burbonów, ściga zawzięcie tych wszy­
stkich, co w jakimkolwiek zostawali stósunku z osta-

tniem powstaniem socyalistycznóm w Paryżu, świadczy 
fakt najnowszy, który od wczoraj jest przedmiotem o- 
gólnego zajęcia. Od dłuższego czasu osiedliło się w 
Wiedniu czterech Francuzów a zwłaszcza Beniamin
Sachs, Anton Hugenot, A. Barré i Luis Cba-
łain, z których trzej pierwsi byli urzędnikami komu­
ny, ostatni z powołania złotnik członkiem komuny i 
członkiem międzynarodowego stowarzyszenia robotni­
ków. Policyi wiedeńskiej nie był bynajmniej tajemnicą 
pobyt powyższych osób w stolicy austryackiój, ponieważ 
atoli zachowanie się ich było ze wszech miar wzoro- 
wóm a praca na utrzymanie jedynóm zatrudnieniem, 
przeto) zostawiono ich w spokoju. Rząd francuski je­
dnakże dowiedziawszy się przez swych tajnych ajentów 
o pobycie w Wiedniu czterech emigrantów, zażądał co 
rychło wydania ich w ręce policyi wersalskiój. — 
Władze austryackie przyparte ze strony tutejszej 
ambasady ograniczyły się jedynie na wydaniu de­
kretu wydalającego powyższych obcokrajowców z gra­
nicy monarchii austryackiój, nie godząc się przytóm 
bynajmniej na argumenta rządu francuskiego domaga­
jącego się natarczywie aby dostawiono ich do granicy 
francuskiej. Dzienniki wiedeńskie bardzo energicznie 
ujęły się za poszukiwanymi, nie wiele im to jednakże 
zapewne pomoże, bo jak słychać namiestnictwo pole­
ciło ściganym, aby jak najprędzój opuścili miejsce do­
tychczasowego pobytu zostawiając im do woli kierunek 
wyjazdu.

HISZPANIA.

* Madryt, 12 sierpnia. W Kadyksie, Grana­
dzie i Walencyi odbywa się obecnie w pełnym spo­
koju rozbrajanie powstańców. Pozostaje jedynie Kar­
tagina do zwalczenia a rząd madrycki będzie mógł 
śmiało znaczną część wojska wycofać z południa i prze­
rzucić je na północ, gdzie dotąd w najlepsze gospo­
darują karliści. Lecz i Kartaginę dotknął już cios 
nader srogi, a kto wie czy nie zabójczy. Już przed 
kilkoma dniami wymaszerowat był z Kartaginy osła­
wiony Galvez na czele 2000 ludzi, aby zniewolić z 
jednój strony z pomocą tój siły zbrojnój sąsiednie mia­
sta do uznania władzy kantonalnój Murcii, z drugiej 
przeciąć związek kolejowy między oblegającym podów­
czas Walencyą jenerałem Martinez Campos a Ma­
drytem i uderzyć w najlepszym razie na tyły zajętego 
obleganiem wojska. Plan był śmiały, lecz z wykona­
niem takowego Galvez nie miał szczęścia. Wprawdzie 
połączyli się z nim zacni jego towarzysze Contreras 
i Per nas, którzy aż do tój chwili przebywali jako 
jeńcy na okręcie „Frydryka Karola,“ wzmocnienie 
atoo w ten sposób sztabu jeneralnego nie uchroniło 
„armii murciańskiój“ przed klęską nader dotkliwą. 
W miejscu, gdzie kolej madrycka dzieli się na dwie 
odnogi, z których jedna prowadzi do Murcii i Karta­
giny, druga do Alicante i Walencyi, napad! brygadyer 
Salcedo na powstańców, zabrał im 400 jeńca i arty- 
leryą, podezas gdy reszta ratowała się w spiesznej u- 
cieczce. Tym sposobem rozwiązane zostały na połu­
dniu ręce jenerałowi Pavii, który dość jest silnym 
aby uderzyć z strony południowój na Kartaginę; a 
ponieważ jenerał Martinez Campos po uśmierzeniu 
Walencyi, będzie w stanie od północy popierać opera- 
cye jenerała Pavii, przeto poddanie się Kartaginy 
jest kwestyą najbliższego czasu. — W Walencyi w 
czasie bombardowania zburzonych zostało 100 domów. 
Powstańcy rozstrzelali ni mniój ni więcój tylko 7 wła­
snych dowódzców, których podejrzywano bądź o stó- 
suufei z rządem madryckim, bądź o brak energii i 
odwagi.

Don Karlos, który, jak wiadomo, nie zwykł 
narażać na ostre ładunki żołnierzy republikańskich 
swego drogocennego życia, cofnął się w dwóch osta­
tnich dniach do Penna Plata, która nie tyle jest obron­
ną pozycyą, co posiada tę nieocenioną dogodność, że 
leży w pobliżu granicy francuzkiój, tak, że „król“ jest 
ciągle jedną nogą w bezpiecznóm schronieniu. — Ztąd 
to nęka świat swemi bombastycznemi proklamacy- 
ami, zapowiadającemi zbliżanie się dla Hiszpanii no- 
wój, ery szczęśliwego i spokojnego żywota. Tymcza­
sem w prowincyi Logroño wojska rządowe pobiły i 
rozproszyły zupełnie oddział karlistowski pod dowódz­
twem Urdiny, a gubernator Taragomy donosi, że ta­
kiemu samemu losowi uległ dnia 7 b. m. w la Roca 
de Figuera oddział złożony z 700 ludzi, a którym do­
wodzili Vallas, Basquetas i Panera. Gubernator wo­
jenny w Morelli odkrył spisek karlistowski, który miał 
na celu zajęcie miasta z pomocą włóczącego się w po­
bliżu oddziału Cucali. Doniesiono mu o tajemnóm 
przybyciu do miasta karlistowskiego brygadyera na­
zwiskiem Matutano, a ponieważ dostrzegł równo­
cześnie w pewnych kołach jakiś ruch niezwykły, prze­
to domyślił się o spisku i kazał przedewszystkióm u- 
więzić rzeczonego brygadyera a za nim kilkunastu in­
nych podejrzanych o agitacye karlistowskie. Tym 
sposobem złamano spisek nim dojrzał. Dotąd Karliści 
nie są w stanie wykazać się żadnemi ważniejszemi zdo­
byczami w Maestrazgo, która to górzysta okolica była 
niedawno na wskroś karlistowską. O zagrożeniu przez 
Cucalę miasta Castelon nie ma ani mowy', skoro je- 
derał Martinez Campos nprzątnął się z Walencyą.

Telegramy.
(Z biura Wolifa.)

Madryt, 14 sierpnia. Kortezy zgodziły sie na 
powołanie 80,000 ludzi rezerwy. Na parowcu angiel­
skim, wziętym pod Fuentarabią znaleziono 1700 kara­
binów, na pokładzie znajdował się szkocki pułkownik 
Stewart ze znaczną sumą pieniędzy, które wiózł kar- 
listom od angielskich katolików.

Perpignan, 15 sierpnia. Na odsiecz Berga wy­
słano wojska z Mauresa. Podług karłistowskich wia­
domości, miasto to wpadło już w ich ręce.

Grudziądz, 15 sierpnia. Stan zdrowia załogują­
cych tu wojsk pomyślny. W lazarecie pozostał jeden 
tylko żołnierz chory na cholerę.

Sztokholm, 15 sierpnia. Wczoraj wyprawiono 
dla następcy tronu niemieckiego w Dorttningholm wspa­
niały obiad. Obecną była królowa-matka i poseł nie­
miecki. O 10 wieczorem spalono ognie sztuczne a masy 
ludu z okolic przypatrywały się uroczystości.

Kopenhaga, 15 sierpnia. Król odmówił dziś u- 
łaskawienia skazanym do ciężkich robót przywodzcom 
socyalistów Pio, Seleff i Brix.

Paryż, 14 sierpnia. Thiers wyjechał dziś do Szwaj- 
caryi. Stan zdrowia Nelatona niebezpieczny.

Petersburg, 15 sierpnia. „Ruski Inwalid“1 ogła­
sza najnowsze wiadomości z Chi wy. Stan zdrowia 
wojsk jest pomyślny. Miejscowa ludność zachowuje 
się spokojnie a nawet przychylnie dla Rosyan, jak się 
o tem sam jenerał Kaufman przekonał podczas osta­
tniego objazdu. Koczujący Turkomanie są uspokojeni

a Chan godzi się ze swoiem nowóm położeniem, da­
wniejsi jego doradcy Muhamed Murad i Rahmed Ulla 
siedzą uwięzieni w Kagalińsku. Uwolnieni Persowie 
wracają przez Krasnowodzk do ojczyzny.

Carogród, 15 sierpnia. Wielki wezyr i minister 
spraw zagranicznych udali się z liczną świtą nad 
Dardanele dla przyjęcia Szacha.

- * Hit«*',

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, IR sierpnia. Towarzystwo dramatyczne pod 
dyrekcyą p. Kalicińskiego da jutro o zwykłej godzinie i w tym 
samym lokalu drugie przedstawienie sceniczne. Badzie nióm 
„Grochowy wieniec“ Antoniego Małeckiego.

— ” Na stypendyum dla wychowańca gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny i tablicę pamiątkową otrzymaliśmy dalćj' od 
P. N. tal. 25.

— * Teatr polski- Wedie zapowiedzenia odbyło się w 
dniu wczorajszym na sali Towarzystw;i czeladzi katolickiej 
przedstawienie dramatyczne, składające się z „Okna na pierw- 
szein piętrze“ i „Łobzowian.“ Publiczność zebrała się licznie, 
tak że cała salka była zapełniona. Co do przedstawienia, nie 
wiele o niśm dowiedzieć możemy. Tak w „Oknie na piet-wszśm 
piętrze“ jak i „Łobzowianach“, artyści i artystki wszystko czy­
nili co mogli; nie ich wina, jeśli tak jedno jak i drugie nie szcze­
gólnie wypadło. Talentu i rutyny nie z ‘stąpią dobre chęci, a
my tylko dobre chęci pochwalić możemy. W każdym razie 
„Łobzowianie“ w ogóle lepiej były gran; niż „Okno na pierw-
szem piętrze; radzilibyśmy nawet, by na dramata wcale się nie 
rzucano; za trudne one na siły towirzystwa, czego wczoraj- 
szejprzedstawienie najzupełniej dowiodło.

— * Inspektor powiatowy szkół katolickich w powiecie 
poznańskim, p. Laskowski, został wedle doniesienia Pose- 
ner Ztg. przez ministra oświecenia potwierdzony w swym urzę­
dzie. P. Laskowski byłby tym sposobem pierwszym stanowczo 
potwierdzonym inspektorem powiatowym w naszśrn Księstwie. 
Objął on podobno zresztą tymczasowo większą część funkcyi 
radzcy regencyjnego i szkólnego p. dr. Milewskiego, który prze­
niesiony, jak wiadomo, do regeneyi w Minden w Westfalii, teraz 
przewodniczy po raz ostatni egzaminom abituryenokim gimna- 
zyów katolickich.

— * Patentem cesarskim z dnia 8 b. m. potwierdzoną zo­
stała koncesya dla tutejszego akcyjnego Towarzystwa ubez­
pieczeń życia „Westa“. Koncesya ta onegdajszego dnia tu 
nadeszła, towarzystwo to więc niebawem czynności swe zoz- 
pocznie. Wiadomość tę czerpiemy z Ostdeutsche Ztg.

— * Wczoraj przed południem o godzinie 11 minut 39 
udali się pp. radzca tajny Lange z dyrekcyi kolei górnosziąskiej, 
asesor regencyjny Foerster, inspektor ruchu Fischer z Guben 
i inspektor ruchu Muller z Poznania pociągiem nadzwyczajnym 
do Bydgoszczy dla przyjęcia przybywającego tam z Gdańska 
dyrektora ministeryalnego p. Weisshaupta, który kolćj po- 
znańsko-bydgoską poddać ma rewizyi. Pan Lenze wróciwszy 
już, udał się wczoraj w poiudnie ztąd na Krzyż do Berlina.

— * Co do manewrów dewiżyjnych, które, jak to już 
donosiliśmy, odbywać się mają od dnia 29 sierpnia do 7 wrze­
śnia pomiędzy Zbąszyniem, Międzyrzeczem a Świebodzinem, 
miało tu z iuicyatywy cesarza nadejść zapytanie, czy cholera 
uż takie tu przybrała rozmiary, że odbycie tych manewrów za­
grażałoby zdrowiu żołnierzy; w razie tym manewra mają być 
zaniechane.

— * W ostatnich dniach żadne się nie zdarzyły w naszóm 
mieście przypadki cholery. Umieszczeni w lazarecie dla cho­
lerycznych chorzy częścią już wyzdrowieli, tak że dwóch z nich 
można było przenieść do lazaretu miejskiego, częścią blizkiini są 
wyzdrowienia. Przy Wi'hslmowskim placu zachorowała onegdaj­
szego popołudnia służąca ua mocną dyaryą; lekarze jednak 
stwierdzili, że to nie była cholera a służąca tymczasem tćż już 
wyzdrowiała.

— * Żołnierze tutejszej załogi pobierają od dnia 1 sier­
pnia r. b. dodatek 3 fen., jaki zwykle pobierają w tenczas i w 
miastach, gdzie cholera panuje.

— * Przeciw barakowi dla cholerycznych ustawione­
mu, jak wiadomo, na cmentarzu zmanych jeńców francuzkich, 
zaprotestował w podaniu, do król, regeneyi przesianóm, właści­
ciel położonego w jego blizkości zakładu „Schneekoppe“ p. E. 
Haenisch, twierdząc, że wielkiego w skutek tego w swym 
procederze doznaje uszczerbku, gdyż goście jego zwykli odtąd 
już do niego nie przychodzą. Zażalenie to było powodem kon- 
ferencyi, w której naczelne prezydytim, dyrektoryum policyi, 
magistrat, landrat i kolegium lekarskie były reprezentowane, a 
na której przytoczono wszystkie powody i przyczyny, jakie za 
dogodnością owego miejsca przemawiają.

— * Pierwszy fachowy nauczyciel matematyki i fi­
zyki przy tutejszćj miejskiśj szkole realnej otrzymał od magi­
stratu znaczny dodatek, aby mógł zwiedzić wiedeńską wystawę 
powszechną.

— * Od dnia 8 b. m. zaginął syn czeladnika szewskiego 
Zawadzkiego z Chwalis’-swa. Rodzice domyślają się, że chło­
piec, nie choąc chodzić do szkoły, oddalił się potajemnie i za­
pewne gdzie przyjął służbę jako skotarek.

— * Na Przepadku chciał się tych dni robotnik z żalu, 
że miał zapłacić kary 5 talarów, powiesić, lecz dość wcześnie je­
szcze zdołano przerżnąć stryczek, którym aię na drzewie po­
wiesił.

— * W okolicy Szeląga napadt we wtorek wieczorem zło­
dziej na kobietę i zabrał jej koszyk, w którym znajdowały się 
rozmaite wiktuały i 1 tal. 15 sgr. Kobieta zawiadomiła o tóm za­
raz dwóch konstablerów, którzy złodzieja wytropili i uwięzili.

— * Czeladnik stolarski, który tu był przywędrował z 
z Berlina, otrzymał we wtorek ztamtąd listy, które nie pozwala­
ły już wątpić o niewierności jego kochanki. Spotkawszy się w 
knajpie z kolegą, podzielił się z niem tą wiadomością a zarazem 
santkiem swoim; nagadawszy się jeszcze o niewierności kobiet 
w ogóle, zapili ból znaczną ilością najrozmaitszych trunków. 
Kiedy wieczorem przechodzili następnie przez Chwalszewski 
most, skoczył naraz ów Stolarczyk zakochany przez baryerę mo­
stu do Warty. Dwaj jednak nadbiegli robotnicy wyciągnęli go 
znowu z wody a ponieważ stan jego kazał się domyślać, że 
cierpi na pomięszanie zmysłów, odniesiono go do lazaretu miej­
skiego.

— * Nieraz zdarzało się już, że osoby a szczególnićj 
kobiety, idące późnym wieczorem z dworca lub do dworca, by­
wały napadnięte przez rabusiów. Spotkało to w wtorek dwie 
kobiety, przybyłe koleją o II godzinie w nocy z Czempinia, 
gdy szły do miasta. Już na żwirówce dworcowej nagabywali 
je robstnicy kolejowi w czapkach służbowych a przy Beriióskiśj 
bramie, _w oczach stojącego tam posterunku, napadli na nie i 
sponiewierali. Ze strony policyi stwierdzonym zostało, że są 
uczciwemi obywatelkami z Czempinia. Ponieważ jednak każdy 
o nie wykwitnie ubranych kobietach, w bliskości stoków torte- 
tecznych idących, sądzi bardzo źle przeto i mieszkaniec 
tutejszego miasta, wracający również z dworca a proszony o 
opiekę przez owe kobiety, odmówił im jój dla tego.

— * W skutek małego nader dowozu na targ środowy i 
piątkowy płacono za funt masła 12—14 sgr. wedle dobroci a za 
szefel kartofli 1 tal. 15 sgr. Są to ceny, jakich dotąd w Po­
znaniu o tój porze nigdy nie płacono.

— * Tutejsza komisya generalna zostanie, jak wiado­
mo, z dniem 1 października połączoną z komisyą generalną w 
Stargardzie w Pomeranii. Z dotychczasowych urzędników prze­
chodzi prezes jej p. Obergethmann do ministerstwa rólnictwa, 
radzca regencyjny p. Petri eh przeniesiony zostanie do wydziału 
dla spraw rolniczych regeneyi frankfurtskićj (n. O.) a radzcy re­
gencyjni pp. Wedding i Für,ber do generalnśj komisyi w 
Stargardzie. Tak samo przechodzą do tej komisyi; 5 sekreta­
rzy, 3 asystentów biura, 4 dyetaryuszów kancelaryi i 2 woźnych. 
Kontroler (p. Bernhard II) pizeniesiony już dawno został do 
regeneyi w Szlezwigu a rendant p. Ziehlke dostaje emeryturę.

* Doniesienie policyjne. Znaleziono: krucyfiks mo­
siężny, cygarniczkę z bronzowćj skórki i krzyż żelażny II kla­
sy; zgubiono zaś cztery białe chustki do nosa, ^(elki ciemno- 
jedwabny parasol.

— * P. Nowakowska, była artystka tutejszego teatru, 
występować ma w tych dniaah w teatrze wielkim w Warszawie 
w Zbójcach w roli Amelii.

— * Od kółka akademickiego w Gryfii odbieramy na­
stępujące sprawozdanie z czynności jego w półroczu letnićm 
1873 roku.

Kółko akademików Polaków liczyło na początku półrocza 
letniego 1873 r. człojnków 22; w ciągu półrocza jednakowoż 
zmniejszyło się przez wystąpienie trzech członków, z których 
dwóch ukończywszy studya, opuściło Gryiią.

Nadzwyczajnych posiedzeń odbyło się ogółem 3; prócz 
tego zaś zbierali się członkowie co sobotę na pogadankę.

Bibliotekę składającą się z dość licznych dziel powiększyło 
kółko i w bieżącćm półroczu, abonując pisemko „Przyszłość“ 
w Zurychu wychodzące. Oprócz tego "zaś abonowałiśmy „Dia­
bła, Kłosy i Tygodnik Wielkopolski“, otrzymując bezpłatnie 
„Przegląd lekarski, Kuryera Poznańskiego i Dziennik Poznań­
ski“, za co łaskawym redakeyom tychże pism niniejszem nasze 
najszczersze wynurzamy dzięki.

Gryfia, dnia 2 sierpnia 1873. 
podp. K. Chłapowski, B. Szafrański.

prezes. sekretarz.
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— * Królewska regencya bydgoska zniosła rozporządze­

nie z dria 9 mb. jarmarki w Mroczy i Nakle, przypadające 
na dzień 19 27 mb., a rozporzeniem z dnia 15 rb. targ na by­
dło i konie w Obornikach przypadający na dniu 21 mb.

— * „Journal de Belfort“ donosi że głośny ex-dyktator 
Gambetta żeni się z panną Denfert. Ślub odbędzie się 
niedługo w Monbćliard

— * Panna Brzezicka otrzymała w tych dniach pierwszą 
nagrodę w konserwatoryum paryzkiera za grę na fortepianie.

— * Adam Wroński umarł dnia 6 b. m. w Paryżu w 
szkole batignolskiéj. Urodzony na Podlasiu, w r. 1823 wszedł 
do wojska polskiego, w r. 1831 był kapitanem 2 pułku ułanów 
a podczas wojny krymskiej dowódzcą szwadronu strzelców kon­
nych, od lat dziesięciu zaś nauczycielem w szkole, w której ży­
wota, pełnego cnót i zasług obywatelskich dokonał. Cześć jego 
pamięci I

— * We wsi Lewada powiecie Kamienieckim, gubernii 
Podolskiéj, własnością hr. Szembekowéj będącej, zakrada się 
cukrownia na akcye. Na czele towarzystwa stają p. hr. Szem- 
bekowa, Cezary Poniatowski, Wł. Laski, Rau z War­
szawy, Kollir z Austryi oraz hr. Strogonow.

— * Cenzura rosyjska zabroniła wprowadzenia w gra­
nice carstwa rosyjskiego pomiędzy innemi następujących książek 
polskich: „Mały wybór nabożeństwa dla dzieci“ Chociszewskiego, 
„Przegląd polski“ zeszyt IX str. 3t —382, „Szkoły i wycho­
wanie w Polsce“ Szczepańskiego, „Teatr dla dzieci“ i „Na 
dwóch krańcach“ powieść p. Wiikoń-kiói.

— * W kopenhagskim uniwersytecie jest profesorem 
Smith, który jest wi. luira miłośnikiem języka polskiego. Mówi 
dobrze do polsku i posiada wi de znakomitych książek polskich, 
czeskich i rosyjskich. Córka jego przy fortepianie’ śpiewa wiele 
pieśni polskich.

— * P. Bliziński autor komedyi: „Kawaler marcowy“ 
grywanej z powodzeniem w Warszawie, na dsał dla sceny ogród­
kowej w Eldorado krotochwilę: „Chleb ludzi bodzie.“

— * Papież Pins IX nie tylko przebył lata Piotrowe, 
lecz patrzał się w czasie długiego pontyfikatu na śmierć stu 
kardynałów (ostatnim był kardynał Milesi).

— * Pierwszy milion. Dnia 10 b m. a przeto dopiero 
w czwartym miesiącu wystawy wiedeńskiej dobito się do pier­
wszego miliona za bilety wstępu na wystawę. Br. Schwarz, 
dyrektor wystawy w szemacie zawierającym spodziewane z wy­
stawy dochody a przedłożonym swego czasu Radzie państwa 
zamieścił w rubryce za bilety wstępu 7 milionów. Daj Boże, 
aby ich byio dwa, bo i na to się nie zanosi.

— * Panna Marya Lbwenhof, warszawianka, córka u- 
rzędnika przy gubernialnym rządzie warszawskim, która już w 
przeszłym roku otrzymała w konserwatoryum paryzkiem w kla­
sie śpiewu drugą nagrodę na dorocznym konkursie, otrzymała 
w bieżącym roku na konkursie w tćraże konserwatoryum pier­
wszą nagrodę w formie medalu.

—_ * Robert Ekard, sekretarz liflandzkiego statystyczne­
go komitetu, znany ze swoich prac uczonych dotyczących sta­
tystyki kraju nadbałtyckiego, po diugiéj chorobie zinarł w dniu 
i 9 zin. w VVilderingshofie.

— * Hr. Arturowa Potocka, która od kilku lat ocie­
mniała, po operacyi zdjęcia katarakty z obu oczu, odzyskała 
wzrok. Operacyi dokonał w Wiesbadenie słynny okulista Pa- 
gensteeher.

— * Mundur Fryderyka Wielkiego, w którym król 
ten umarł na tarasie w iSanssouci, znajduie się obecnie w rę­
kach pewnego Anglika, który żąda zań 20,000 talarów. Mundur 
ten był pierwotnie własnością jednego z spadkobierców kamer­
dynera Fryderyka; w Prusiech bowiem od dawien dawna panu­
je zwyczaj że pierwszy kamerdyner królewski staje się dziedzi­
cem munduru, w którym chodził po raz ostatni pan jego. 
Właściciel otrzymał za ten mundur tylko 500 talarów, a kupu­
jący sprzedał go za 8000 talarów, który podniósł cenę sprzedaży 
nà 20,000 tal. Dotąd nie znalazł s.ę żaden amator na rzeczony 
mundur.

— * W Nicei otworzono niedawno drugi Téâtre Fran­
çais. Sala po prostu, ale gustownie ozdobiona. Jéj rozległość 
i urządzenie dozwalają publiczności wolnej cyrkulacyi, czego 
nie ma w żadnym innym teatrze. Aloż ,a przypatrywać się przed­
stawieniu przechadzając się sali, co przy panujących w lecie upa­
łach stanowi nieoszacowaną korzyść. Wybornie urządzona wen­
tylacja utrzymuje w sali miłą, chłodną atmosferę. Od godziny 
1 do 3 z południa przemieniony jest parter w obszerną salę, 
w którój publiczność popijając tradycyonalny bock, przysłu­
chuje s:ę próbom z uwertury i Kawałków, które mają być grane 
wieezorein. Słowem pod względem urządzenia ma tó być ideał 
teatru. Wszystao to .ednak nie wystarcza jeszcze dla miasta, 
w którćm co zima przebywa 10—11,000 cudzoziemców.

— f Malarz Louis Charles Auguste Couder, jeden z 
pierwszych mistrzów francuzkicj szkoły, czlonea akademii i 
oficer legii houorowćj, umarł w Paryżu dnia 23 lipca b. r, Cou­
der urodzony w r. 1789, był uczniem Davida i Kćgnaulfa. 
W roku 1817 poz skał za obraz „Lewita z Etrain“, przyjęty do 
luksemburgskiego muzeum, pierwszą nagrodę. Celował w ro­
dzaju historycznym i mianowicie z nowych dziejów francuzkich 
stworzył szereg arcydzieł, których część znajduje się w wersal- 
skićrn historycznćm muzeum. Z pomiędzy ostatnich odznacza 
się njisnowioie „Przysięga w domu balowym“ śmiałą, żywą cha­
rakterystyka, silnym kolorytem i mistrzowskiem wykonaniem.

— * Obywatelstwo austryackie. — Pan Nikodem Ju­
lian Zgorzalewicz, nauczyciel żeńskiego seminaryum w Krako­
wie, otrzymał prawo obywatelstwa austryackiego i przyjęty zo­
stał do gminy miasta Krakowa.

— * W rozprawach kongresu nauczycieli z zakładów 
ociemniałych, który, jak wiadomo, odbywa się w Wiedniu, oprócz 
wielu innjoh z ajdujemy w dziennikach wiedeńskich także gło­
sy prof. Papłońskiego z Warszawy i ks. Jerzego Czartoryskiego.

-- * W Peszcie zwracaia niedawno uwagę na siebie da­
ma mająca włosy zielone koloru morskićj wody. Jéj służący 
wygadał się podobno później, że powodem téj uiezwyktćj bar­
wy były złe kosmetyki, których ta pani do farbowania włosów 
używaia.

— * Podróż nadpo wietrzna z Ameryki do Europy 
Właściciele Newyork Daily Graphic zawarli z znanym aero­
naut:}, profesorem Wise kontrakt, na mocy którego zobowięzuje 
się profesor Wise zbudować balon, w którymby z swym asy­
stentem i sześciu lub ośmiu osobami przejechał cały Atlantyk 
i w przeciągu 60 godzin stanął w Anglii lub Irlandyi. Koszta 
tego balonu obrachowane na 2000 funtów szterlingów zapłaci 
Gr pbie. Do balonu ma być przyczepioną łódź' ratunkowa na­
pełniona wodą i żywnością na cały miesiąc. Scientific A- 
merikan podaje także bliższe szczegóły budowy tego balonu: 
balon sporządzonym być ma z 24316 yardów niebielonéj baweł­
nianej materyi (yard równa się 1,4,'„ wiedeńskiego łokcia) i za-

wierać 600,000 stóp ku bieżnych gazu, przyozćm w wyższych re­
gionach nadpo wietrznych napełnionym będzie tylko 400,000 ku- 
bicznych stóp gazu. Wysokość balonu od góry aż do spodu 
gondoli ma wynosić 160 stóp. Profeserowi VVise odradzano téj 
tak niebezpiecznej podróży i namawiano, aby wprzód spróbo­
wał równie dalekiój podróży po nad ziemią. Profesor Wise o- 
świadezył na to, że woli być narażonym na upadek w morzu, 
jak rozbić się o skały gór, bo wschodnie prądy powietrzne po 
nad morzem są mniej niebezpieczne aniżeli po nad z.emią. Od­
ważny aeronauta ma nadzieje, że 10 dni przynajmnićj będzie 
mógł się utrzymać z swym balonem w powietrzu, podczas gdy 
na całą podróż z Ameryki do Europy potrzeba mu tylko trzech 
dni.

— * Akt urodzenia trudny do spisania. W jednym 
z odlegle od Paryża położonych departamentów Francyi, gdzie 
urządzenie wewnętrzne sanit rne wiele jeszcze pozostawia do 
życzenia, z powodu zupełnie niedostatecznéj ilości kobiet, spe- 
cyałnie na akuszerki wykwalifikowanych, żona jednego z wła­
ścicieli wiejskich, majętna osoba, bliska będąc słabości, zażą­
dała tego rodzaju doktorki. Postano więc co prędzćj po jednę 
jedyną, jaka w téj okolicy blisko znajdowała się, prosząc, aże­
by ndała się niezwłocznie do cierpiącej. Lecz posłaniec potrze­
bną osobę zastał w tćm samem położeniu, w jakićm się znajdo­
wała jego pani, to jest, bliską słabości. Jednak na usilne pro­
śby i korzystną obietnicę, zachęcona widokiem zysku, osoba ta 
dała się skłonić i podążyła do choréj, zastrzegając sobie waru­
nek, że pójdzie pieszo, gdyż obawia się jechać. W drodze spo­
tkano drugiego posłańca, który nalegał na pospiech, dodając, 
że pacyentka już cierpi, że przeto nie ma chwili do stracenia. 
Poczciwa kobieta podwoiła kroku i wkrótce wszyscy przybyli 
na raieisee. Lecz wysilenie to spowodowało przybliżenie kry­
tycznego momentu: zaledwo przeszła progi domu, gdy chwy­
ciły ją bóle i niebawem powiła dziecię. Rzecz działa się w po­
koju pani domu, gdzie przygotowana kolebka czekała na nowo 
narodzić się mające dzieciątko pańskie. W domu państwa N. 
óprócz samej pani nie było wiecéj kobiet, oprócz młodej dzie­
wczynie wiejskiéj służącej, która pierwszy raz w życiu będąc 
świadkiem podobnéj katastrofy, zupełnie straciła głowę, co ła­
two da się pojąć, gdy wystawimy sobie bolesne jęki dwóch 
cierpiących kobiet i przerażenie młodćj, niedoświadczonej dzie­
wczyny. Biegała od jednej do drugiej choréj, czyniąc ich pti- 
trzebom zadosyć; lecz robiła wszystao prawie bezwiednie, ma­
chinalnie; więc złożyła dziecię akuszerki do kolebki i prędko 
pobiegła do pani swojej, która tóż już wydała na świat małą 
istotkę. Drugie dziecię włożyła równie do téj saméj kołyski i 
oddaliła się natychmiast aby dalszą nieść pomoc obudwom po­
łożnicom. Kiedy już pierwsze potrzeby jako tako zaspokojone 
zostały, każda z matek zażądała swojego dziecka; lecz tu wła­
śnie zaszła trudność; dziewczyna bowiem chcąc ich żądaniu za­
dosyć uczynić, pobiegła do kolebki i na raz spostrzegła, że nie 
tylko nie wie, które dziecko do którćj matki należy, ale nadto 
że chłopczyk rzuciwszy rączką, trafił w skronie dziewczynkę i 
że ta leży nieżywa. Na tę wiadomość obiedwie matki wpidły 
w rozpacz, krzyk rozlegający się z ich pokoju usłyszeli obok 
będący mężowie, gdyż po męża akuszerki posłano i tenże wła­
śnie przed chwilą przybył, weszli zaraz obadwaj, a scena jaką 
zastali, nie da się żadnćtn piórem opisać. Obiedwie matki od­
dawały się rozpaczy i nagie obie, jak gdyby natchnione, zawo­
łały razem: „To twoje dziecko umarło, a moje żyje.“ Sąd Sa­
lomona powtórnie okazał się potrzebnym. Ojcowie czas jakiś 
zachowali milczenie, stojąc jak wryci i patrząc na chłopca; w 
końcu odezwali się obaj: „Niechajże to dziecię będzie wspólni» 
nasze; niech ma dwóch ojców i dwie matki.“ Gdy na to i żo­
ny przyzwoliły, ojcowie udali się do mera, celem sporządzenia 
metryki w tym duchu brztniącśj; lecz mer aktu podobnego spi­
sać nie cbciał. Bezskutecznie następnie udawano się do pódl 
prefekta i do prefekta departamentu; żaden z nich nie uważa- 
się w prawie rozporządzić spisanie taK wyjątkowego aktu uro­
dzenia. Rzecz więc caią odesłano do rozporządzenia prezyden­
ta rzeczy pospolitej, którego dćcyzya dotąd nie jest jeszcze wia­
domą.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17 sierpnia M a- 
merta bisk.; w kalendarzu słowiańskim Mirona św.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 46, zachód o godzinie 
7 minut 20

Dnia 17 s erpnia 1492 Jan Olbracht ogłoszony królem w Kra­
kowie. — 1649 hołd Chmielnickiego i traktat z Tatarami pod 
Zborowem. — 1678 rozejm andruszowski na drugie lat 13 prze­
dłużony. — 1813 zdobycie Smoleńska.

Pojutrze w poniedziałek dnia 18 sierpnia Heleny panny; 
w kalendarzu słowiańskim Bronisławy.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 48, zachód o godzinie 
7 minut 18.

Dnia 18 sierpnia 1409 mordy krzyżackie w Dobrzyniu. — 
1533 śmierć hetmana Konstantego Ostrogskiego.— 1573 uroczy­
sty wjazd posłów polskich do Paryża. — ł.;94 Zygmunt IM 
wraca do Polski. — 1606 zjazd rokoszan Zabrzydowskiego w Ję­
drzejowie. — 1657 Siedmiogrodzianie opuszczają Kraków. — 
1840 legion polski uchodzi z Węgier do Serbii.

naturalnie nie może być z pożytkiem, bo na jednego za wiele 
jest pracy.

Kadzibyśmy, aby ukazywały się regularne i szczegółowe 
sprawozdanie ogólnego obrotu spółki.’

Sadzimy, że spółka jako instytucya publiczna winna to 
nawet uczynić. A potem i dla tego wartoby to raz po raz u- 
czynić, aby przytłumić w samym zarodku gadaniny ludzi zło­
śliwych.

Nie dawno zachorował u nas flisak poałiodzący z Nowego 
miasta nad Wartą, który też tam dotąd przez policyą odesłany 
został. Okrzyczane przypadki cholery, które u nas" miały się 
wydarzyć po należytóm ochłonięciu ze strachu, na cholerynę 
tylko sprowadzić możemy. Nie mniej przeto gorąco polecić 
i am trzeba ścisłe zachowanie przepisów sanitarnej pólicyi tóm- 
bardzićj, że tyfus wciąż jeszcze się u nas szerzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 16 sierpnia:

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chmielewski 
z Dembinca, Dziembowski z rodź, z Roszkowa, Blocisze- 
wski z żoną z Kłoń, Łubieński z Wapienka, Gąsiorowski, 
pani Krasnosielska, Wylazłowski Stan, i Piński z Królestwa 
Polskiego, Radoński z Siernik, Wyszyński z Kościana, pani 
Chłapowska z Karczewa, pani Estkowska z Jaksie, dr. War- 
tenberg z rodź, z Witkowa, dr. Bendowski z żoną z Gro­
dziska, Mausel z Neusalz njOdrą, Halicki Napoleon z Litwy, 
Skrzydlewski z Sulencina, Kowalski z żona z Sarbi, Ziółko­
wski z Jagniewic, Śląski z Or.owa, Rogaliński z Retkowa, 
Sczaniecki z Międzychód*, Zabłocki z Czerlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Rychlowski z Szczytnik, 
Bullrich z Biskupic, KorytKowski z Zieleńca, Tatelski z 
Eokstelle, Splissgardt z Buku, Ostrowski z Starkowca, Naatz 
z Poznania, Dydyński z Gułtów.

Plan Jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolój Poznańako-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. o godz. 5 m. 15 z ranajPoc. mięs, o godz. 7 m. 29 z rana 
Poc. mięs, o godz. 11 m. 30 p. połjpoc. mięs, ogodz. lOm. 14 p. poł. 
Poc. osob. o godz. 4 tn. 15 p. p.*)IPoc. mięs, ogodz. 3m. 24 p. poł. 
Poe. mięs, ogodz. 8m.— wiecz.,Poc. osob. ogodz. 10 m. 14 wiecz. 

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g.
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g.
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g.
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g.

W kierunku
Przybywa.

Poe. mięs. 2-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 
Poe. osob. 1-3 kl. po p. g. 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g.

Odchodzi.
4 m. 54|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4
7 m. 43:Poc. osob. 1-3 ki. „ g. 11 m. 49
3 m. 54jPoc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 4
8 m. 5|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m.;29 

z Wrocławia do Stargardn.
Odchodzi.

.8 m. 6JPoc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
lim. 4iPoc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 1.4
4 m. 49jPoc. mięs. 2-4 kł. wiec. g. 7 m. 44 

10 m.47|Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33
Kolej Marchijsko-Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9jPoe. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-3 kl. po p. g. 2 m. 9|Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. pup. g. 3 m. SOjPoc. posp. 1-3 kl. rano g. lim. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 30 Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 49 
Poe. posp. 1-3 kl. wiec. g. 11 m. 3l|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec.g. 7 m. 14

tal., na slerpień-wrzesień aż do grudnia 62 tal. na kwieełnz 
1874 r. 61 tal.

Na dzisiejszym targu naszym przy średnim dowozie 
wano.; a‘°-

¡Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą
- żóit.a

Córeczka nasza (4407)

Włodzimira
skończyła krótki żywot dzisiaj 
w Załachowie, przeżywszy 3 
i pół miesiąca.

0 czśm donoszą krewnym i 
znajomym w smutku pogrąże­
ni rodzice.

Aniela i Teodor 
Urbański.

Bydgoszcz, 15 sierpnia 1873.

Dnia 14 bm. o 6 godz. wiecz. 
zasnęła w Bogu śp. Teresa 
z Brodnickich Prusim-
ska w Kunowie. Eksporta- 
cya odb. się 17 bm. o 5 godz. 
wieczorem z Kunowa do Ce- 
radza kościelnego, dnia 16 o 9ój 
godz. nabożeństwo żałobne i 
pogrzeb, o czśm donoszą w 
smutku pogrążone (4414)

DZIECI.
Klinowo, 14 sierpnia 1873.

(A.) Kórnik, 13 sierpnia. (Ogień. — Towarzystwa. 
— Choroby.

Duia 9 b. m. wybuchł rano o godzinie 9 ogień w domu 
obywatela Orzeszkiewicza, w sąsiednim nam Bninie. Natych­
miastowa pomoc wybornych trzech naszych sikawek kórnickich 
jak i gorliwość obywateli obu naszych miasteczek sprawiły, że 
pożar wkrótce przytłumiono. Nieszczęściem, w pożarze tym 
straciło życie dwoje dzieci, które też były przyczyną pożaru. 
Matka ich bowiem, mieszkająca w izdebce na poddaszu, wy­
chodząc na „zbierankę“ poleciła starszemu chłopczykowi blizko 
6 lat liczącemu, ażeby we właściwym czasie przygrzat sobie 
śniadanie, które mu na ten cel zostawiia w kominie.

Ciaia obojga dzieci strasznie popalone odniesiono na po- 
lioyą. Jak słyszymy, matka nieszczęśliwych dzieci ma być po­
ciągniętą _ do odpowiedzialności i bardzo słusznie, bo u nas, 
gdzie czcigodne siostry miłosierdzia z taką pieczołowitością 
krzątają się względem powierzonych im do ochronki dziatek, 
takie przypadki jak powyższy zdarzać się nie powinny. To tćż 
przypaaea ten okropny, jedynie na karb opieszałości matki po­
liczyć możemy.

Przypadające dnia 3 bm. zebranie Towarzystwa rólniczego 
dla małój liczby członków zeoranych odbyć się nie mogło.

Tutejsza spółka handlu skór mało daje znaku życia w sa­
mym zarządzie; słyszeliśmy utyskiwania, że Zarząd czyli Rada 
nadzorcza wbrew statutom już dawno się nie zebrała, by wy­
pełnić swe obowiązki. My z naszej strony uważaliśmy, że in- 
stytucya ta znów na barkach jedynej osoby została, co

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.

Wrocław, 15 sierpnia. Z wyjątkiem krótkiego deszczu 
jaki nas w przeszłą niedzielę nawiedził, dawna posucha pano­
wać nie przestaje, choć odtąd temperatura znacznie się ochło­
dziła i pochmurne niebo nowy deszcz obiecuje.

Wiadomości nasze o stanie zbiorów coraz to pewniejsze i 
liczniej nadchodząca potwierdzają mniej więcej to cośmy po­
przednio tu na tern miejscu powiedzieli. W prowineyacb 
naddunajskich i poludniowćj Rosyi, krajach więo tak ważnych 
z produkcji zboża, diuga posucha przy skwarach prawdziwie 
tropikowych bardzo szkodliwie na pszenicę wpłynęła, która 
me tylko że źle sypie, ale i ziarno nader ma liche. W Niem­
czech pszenica przecięciowo średni plon obiecuje, leez żyto mia­
nowicie w zachodnich kejach bardzo jest mierne. W Austryi, 
Czechach i na Węgrzech, sprzęt pszeuiey pozostał niżćj średuie- 
go zbioru, żyto zaś bardzo znaczny niedobór okazuje. Galieya 
i Królestwo Polskie zdają się być w tym roku najhojniej upo­
sażone, tam bowiem nie mnićj żyto jak pszenica i zboże jare 
bardzo pomyślny zbiór przedstawiaj i. W Auglii wypadły zbio­
ry lepiej niż się spodziewano a mianowicie jakość ziarna dosyć 
zadowaluia. We Francyi pszenica okazuje niedobór 25 procent 
średniego zbioru,.lecz za to jakość bardzo jest piękna; w życie 
zar niedobór o wiele jest znaczniejszy i przy tćm ziarno nadzwy­
czaj liche. Zbiór pszenicy w Ameryce nie należy wprawdzie 
do najlepszych, leez przecięciowo dosyć jest zadowaluiający.

To są więc czynniki, które dziś kierują zbożowym han­
dlem i ruch nadają spekuiacyi. Widzimy też, że wszystkie eu­
ropejskie place przy znacznem ożywieniu stanowcza znamionuje 
stałość a nawet dalsza zwyżkowa dążność na wielu targach wi- 
doozuie przeważa. W Auglii pomimo nie małych morskich do­
wozowy ceny wyższe z przeszłego tygodnia łatwo się utrzymują,

Irancya. przy bardzo ożywionym ruchu znów w notowaniu 
postąpiła wyżćj. W Belgii, Holandyi i prowincyaeh naireńskich 
gdzie popyt co dzień to większy, ceny na nowo doznały pod­
wyżki. Południowe Niemcy, Austrya i Węgry przy sprzedaży 
nadzwyczaj malej, notowanie znacznie okazują droższe. Środ­
kowe i północne Niemcy bardzo stale usposobione, przy cenach 
po większej części wyższych.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 kilo pszenicy 
pszenicy na ten miesiąc 93 tal.. tul..; ioo

Wszystkim przyjaciołom i znajo­
mym śp. brata mego Józefa za od­
daną ostatnią przysługę zwłokom 
Jego niniejszem staropolskie:„Bóg zapłać!“
(«67) jan Esman.

»» umuuimjui KouKursie nau inająŁKiem 
tymczasem zmarłego kupca Konstantego 
Prlebe w Trzemesznie, wzywa się 
wierzycieli dłużnika wspólnego, aby w terminie

dnia 26 sierpnia rb.
przed południem o godzinie 11-tćj 

przed komisarzem, panem asesorem sądu 
Sebold wyznaczonym, swoje oświadczenia 
1 propozycye względem trzymania tymczaso­
wego administratora kamelarza Winnickiego 
w Trzemesznie albo ustanowienia innego ad­
ministratora podali. (4403)
Król. Sąd pow. Wydz. I.

Kradzież koni.
W nocy z dnia 13 na 14 bm. odebrano 

człowiekowi nieznajomemu, który, zaraz zbiegł 
zupełnie nowy wóz, mocno zbudowany, z po- 
kładem do bryczki podobnym, deskami wy­
bity i marmurowo czarno pomalowany, zaprzę 
żony parą końmi, z któiych jeden jest wałach 
ciemno siwy z gwiazdką, 6 lat stary, druga 
klacz z tylną pętliną biało skrapiauą 4 lat 
stara i również ciemna siwka. (4413)

Konie z wozem, na którego wierzchu umie­
szczone jest w prawdzie nazwisko ,, Wojt­
kowiak.“, lecz nie mieszkanie tegoż, zo­
stały niezawodnie skradzione.

Wzywa się niniejszem właściciela, aby z 
itósowną legitymacyą do nas się zaraz zgłosił.

Witkowo, dnia 14 sierpnia 1873.
Zarząd policyjny.

Ileltoer.

Obwieszczenie.
Wyznaczony na dzień 20 sierpnia 

rb. w mieście Jarocinie jarmark kra- 
mny, na bydło i na konie» znosi się 
niuiejszćm celem zapobieżenia możli­
wemu rozszerzeniu się cholery.

Poznań, 14 sierpnia 1873. 
Prezes naczelny, 

podp. Gueuther.

Bekanntmachung.
i Der am 20 August d. J. in Jaro- 
jtschin anstehende Kram- Vieh- und 
: Plerdemarkt wird hierdurch zur Ver­
hütung der etwaigen Verbreitung 
der Cholera aufgehoben.

Posen, den 14 August 1872.
Ber Ober-Präsident. g

Guenther. "

Obwieszczenie. Bekanntmachung.
Wyznaczony na dzień 21 sierpnia ; Der am 21 August c. in Obornik 

rb. w mieście Obornikach jarmark , anstehende Kram-, Vieh- und Pterde- 
kramny, na bydło i na konie znosi j markt wird hierdurch zur Verhütung 
się: niniejszćm celem zapobieżenia mo- ¡der etwaigen Verbreitung der Cho- 
żliwemu rozszerzeniu się cholery. ? lera aufgehoben. (4308)

Poznań, 14 sierpnia 1873. i Posen, den 14 August 1873.

Prezes naczelny. \ Ber Ober-Präsident,
podp. Gueuther. Gueuther.

Szanownym kolegom, 
przyjaciołom i przeło­
żonym moim} którzy w dniu 
jubileuszowym 25-letniego nauczyciel­
stwa mego tak radosną i rozczula­
jącą niespodziankę sprawić mi raczyli, 
„serdeczne podzięko­
wanie!“ (440ł)

Śrem, dnia 13 sierpnia 1873.

Antoniewicz.

Pana Franciszka Wil- 
końskiego, byłego stud. agron. w 
Żabikowie, wzywamy o zapłacenie 
długu swego. (4371)

ADOLF BEIK,
Kozia ul. 24.

s. BBBZYŃSKI,
restaurator w Zabikowie.

Pana Józefa Burkerta, leśni­
czego, byłego dawniej w Pawłowie a potem 
w dobrach Lubostrońskich wzywam o po­
danie swego adresu w krótkim czasie.

Kazimierz Chojnacki
(4434) Kozia ulica Nr. 24.

Jasny surdut latowy (Ueberzieher) 
zaginął, za stósownem wynagrodzeniem do 
oddania Szeroka ulica No. 12 J piętro (4428;

tai7g - 8?
7A- - 7.|
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Sł - 5| ’
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Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Grocłi 
Wykę
Łubin - - żółty

Rzep 100
Rzepik

Okowita atuléj, za 100 litrów (ion kw. poLi..
100% Trak — w miejscu 24¿- tal, na ten miesiąc 23i tai’’ 
na sierpień-wrzesień 22| tal.; na wrzesień-październik 21 j tai’ 
na paźdz.-listonad 20| tal. listopad-grud. 20A tal., na kwieciu,-.' 
maj 1874 r. 20f tal. ea’

Banknoty austr. 90js tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 80J tal. za 90 rubli.

Bank ró Iniczo-przemysło wy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
Giełda wroełowMSka, 15 sierpnia, 

żyto: per 1000 kilo ceny podnoszą się, na sierpień 66-67
sierpień-wrzesień — , wrzesień-październik 63{-64 płac, i 
październik-listopad 62-63J, listopad-grudzień 62ł, kw.-mai Roi 
teł. płac. »

Pszenica: per 1000 kil. 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 48, na sierpień-wrzesień 48-|, wrze.

sień-październik — kw.-maj 48J-49 tal. płac.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik

tal. żąd.
Oléj rzepiowy per 100 kilo bez handlu, w miejscu

20| talarów żądań., na sierpień, sierpień-wrzesień i wrzesień- 
październik 20|, paźdz.-listopad 10-& tai. żąd.

Okowita za 100 litrów po 100% stale; w miejscu 241 
tal. żądano 24^- tal. pł., na sierpień 24, sierpień-wrzes. 23' 
wrzes.-paździer. 22 ż., paźdz.-listopad 20| żąd. listopad-grudz,. 
20-$-, kwiecień-maj 20j-21-20-fł- tal. pi. i żąd.’

Na targu W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów,
średni pośledni

fu.

niebieski 31 —

— 7$ 
(100 kw.

o 'C ; c
3 - .■zi ® I

tal 8g. fu. tal Isg. la. tal ag tn. tal se. fn. sal
Pszenica biała — — — 8 25 _ 8 15 _ _ _ 7 ¡2

f ,, żółta « 99 8 10 _ 1 fi
Zyto — — — 7 10 _ 7 5 _ _ _ .. /

7
IV

J Jęczmień — — — 5 25 -i- 5 20 — — — _ 6 171 Owies — — — 5 8 — 5 4 _ _ _ _ 5
Groch — — — 5 17 — 5 6 _ _ _ 5

’ Rzep — — 8 7 6 7 27 6 — — __ 7 _
Rzepik zitnowy — — 7 25 -- 71 5 - — 6 20

S&ursa t-e£e£?B'&£leæsie.

BEIŁFjIIS, 16 sierpnia 1873. 
Stan powietrza: piękne

Pszen.: słabo 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 

, październ.-listop. 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, słabo 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwi ecień-maj

kura I
początk.i

kurs
końcowy

88
87|

60
60
60ł
60

20J
20|
20|

23 15
21 18 
20 1

-

Owies: spok. 
na sierpień 
Olój skalny: 
w miejscu 
Maroh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’)» °j0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. spok.

kurt
początk.

kuts
końcowy

51

200J
lllt

60|
97¿
w

49

KOKESPONDENCYA REDAKCYI.

P. Molinskicniu w Poznaniu. Pisma jego n 
ogłosimy — sprawy bowiem czysto prywatnej natui 
nie mogą być przedmiotem dyskusyi publieznój.

Ks. Sfciinkowskieniu z Kaczanowa. Aby połoź; 
koniec^ niepotrzebnój polemice, odnosimy się do mę: 
zaufania powiatu wrzesińskiego o nadesłanie nam d 
ogłoszenia kopii protokułu zebrania wrzesińskiego - 
który objaśni, co i jak było mówionem na rzec one 
posiedzeniu; w obec tego uważamy za zbyteczne zogł 
szenie nadesłanego nam listu przez sz. ks. proboszcz 
ile że prócz twierdzenia Jego, że pan Ł. w dość 1 
cznem towarzystwie miał się drwiąco wyrazić o Ojcz' 
nasz, czemu p. Ł. przeczy jak najmocniój, nic innej 
list ten nie obejmuje.

ww--«. w« ■ » ■ “ kJ «Ty MW

Początek półrocza zimowego naznaczony na dzień 20 październik 
u 1 plan godzin do nabycia od podpisanego. (4411)

Dyrektor: Dr. Ad. Blomeyer.
zwycz. Dubl. Drofesor.

Magazyn męzkiej garderoby

J. & A. lfitkowskich
w Poznaniu

Z 55. Stary Rynek 55 na I. piętrze
poleca szanowńćj Publiczności na zbliżającą się

porę jesienną^i
dopićro co otrzymany bogaty wybór

nowych materyi
krajowych i zagranicznych. (4391)

Przyjmuje także wszelkie zamówienia na ubiory męzkie 
1 wykonywa takowe podług najnowszych żurnali i spiesznie, 
akuratnie i po cenach umiarkowanych.

(Dodatek)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 188.
Niedziela dnia 17 sierpnia 1873.

Z dniem dzisiejszym otworzyliśmy w GNIEŹNIE domu pana 
Balenstadta przy nliey Horna (4438)

restauracją, handel win i skład piw z kom­
fortem urządzone i z nowym franc. bilardem

pod firmą

Uczeń
znajdzie w aptece Brandenburga 
pod korzystnemi warunkami przyjęcie. (44431 

Th. Nebler, administrator

,wszło trzecie wydanie w 10,000 egzem-j ,¿51.1.«^ «334,

DZIEJE
narodu polskiego

Nowa ulica Nr. 70.
loleca po znacznie zniżonych cenach
parasoliki en tout cas 
parasolejedwab., wełn. i gu­

mowe (4593)
kapelusze cylindrowe, pil­

śniowe! chapeaux-claques 
w wielkim doborze kufry podró­

żne, ręczne i damskie, 
torby, torebki eleg., tour- 

niury i gorsety,
towary gaianteryjiie, białe, 

posamonicze i amerykań­
skie płaszcze gumowe.

Z. Nawrocki i Spoijednorocznych wolom 
taryuszów.

Nowy kurs już się rozpoczął. Pensya.
Poznań, Sw. Marcin 25¡26. Polecając to przedsięwzięcie szanownej Publiczności, zapewniamy, że Jej 

dobrem jedzeniem jako i wybórnemi trunkami przy miernych cenach służyć 
będziemy, prosząc o łaskawe Jćj względy.

Z szacunkiem
2K. Wawr®cfcl_i_SiM»l._

a Pólbiale szkło HH
lia illSgielita itgl. w oryginalnem opakowaniu po 60 szyb 
polecają (43,7)

W. Kiliński i Sp. w Bazarze. 
Wapaik karbolowy z żelazem,
środek desinfekcyjny i najlepsza prezerwatywa przeciw zapaleniu śledziony u 
owiec i bydła oddaje w sądkach ■} centnarowych po 3) tal., w sądkach y 
centnarowych po 2 tal. wraz z przepisem użycia (4384)

skład inateryalów aptcczn., chemik, i far!»
R. Barcikowskiego w Bazarze.

8 sgr., z przesyłką 9 sgr., oprawna 11 sgr.
Wydanie to jest znacznie rozszerzone a 

mianowicie wiadomością o powstaniu 29 li- 
topada 1830 r., przytem dodana chronologia 
olska najważniejsze wiadomości z piśmien­

nictwa’ i ieografii polskiej, a zakończone pro- 
"oczem wspomnieniem o koronie polskiej. 
Trzy wydania w przeciągu 3) roku w liczbie 
■,.1000 ega. przemawiają podobno najlepiej 
'„’użytecznością tego dziełka, tćra więcej,
. ¿o Królestwa nie ma przystępu. Choć 
cena bajecznie tania, jednakże przy zakupnie 
uainmiei 2'r> e8z- zniża s’§ takową. Donoszę 
też że dawno już zapowiedziana książka: 
piśmiennictwo #*olskle w życio­
rysach i obrazkach już się drukuje.

' Józef Chociszewski,
Poznań. Kozią ulica Nr. 10.____

"Nakład M. Jagielskiego przy Wro­
cławskiej ulicy 30. (4440)

Pokonanie cholery
zaporoocą pojedynczego środka i sposobu 

Z niemieckiego 
podług Dr. -i. Zieglera

franko nadsyłka za nadesłaniem 7 sgr. 6 ten.

Dr. Theile. M
“a i i B a a a 8 a @ u

Warsztat wraz z podwó­
rzem dla stolarzy, bedna­
rzy itd. jako też małe po­
mieszkanie do wynajęcia.

Bliższe szczegóły i Wro­
ni eeka ul. 8.________ (4399) 

|jigP” Korki. <3S11ill
Znaczną przesyłkę prawdziwych 

katalońskich korków do wi­
na czerwonego i piwa odebrał i pole­
ca tanio

Ekspedycya
©as©as8«w11. Barcikowski

amer. słoniny
i smolcu lS5tH)

w pudełkach oryginalnych i beczkach
en gros et en detail u

Izydora Bosch.

Wszystkim panom (431/1
inserentom

jako też Towarzystwom. 
Stowarzyszenion», zakła­
dom, obwieszczenia ogłaszającym 
w pismach publicznych, polecam moją

ekspedycją anonsów
dla wszystkich dzienników, pism ilu­
strowanych , dzienników fachowych 
itd. do łaskawego użycia.

Ceny oryginalne.
Przy większych zleceniach odpo­

wiedni rabat stosownie do wyboru 
dzienników.

Brełicby do chmielu 50
funt, wagi mające, od 4y tal. począ­
wszy, jako też drelichy pra­
sowane, płótno rogowe i 
miechy do zboża poleca han­
del płótna i drelichu (4362)
Salomona Beck,

Rynek 89.

Jest do nabycia u Leitgebra W Po- 
znaniu dzieło pod tytułem: (4307)

czyli systematyczny wykład gry
na fortepianie

przez
Wincentego Kruziiiskicgo.
iauczvciela harmonii i gry fortepianowej 

w Warszawie, 
ggy Cena 2 tal.

Dzieło to zostało uznane i poświadczone
irzez najznakomitszych naszych artystów.

Sapieżyński plac

SW ctr. słoniny
i (4300)

200 ctr. smolen
amerykańskiego 

ma na sprzedaż po tanich cenach

Wełniane pasy M. Allireclit
BERLIN.

Friedrichsstr. 74, przy Jägerstrasse.we wszelkich wielkościach poleca jak 
najtaniej (4423) już nie przyjmują jako zapłatę.

Poznań, 15 sierpnia 1873.
Juliusz Becker Adólf Moral:
Izydor Ehrlich Bracia Pincus <44
Friedmann & Al port S. Prochownik
Wolff Gnttmann Schäfer & Cohen
Dawid Kantorowicz W. A. Seidel
Hartwig Kantorowicz Gumprecht Weiss
W, Ludwig i. H Walter
Wilhelm Latz Ziemer & Hendewerk

M. Zadekj un
Do Szanownych Abonentów (rodne polecenia!

Dra Borcliardta ^aio i
ziół, ( po 6 sgr.) j
Dra S. de Doiifcmarda <
arom.proszek do zębów, po6il2sgr. :

Dra Hartuiiga naryndowy j
fw butelkach po 10 sgr.) i

Błoch *1 karmelki z ziół,
J”1 ilH"n 11»! na kaszel, chrypkę ' 
itd. (po 10 i 5 sgr.)

Dra ffartimga fmwV.
szkach po 10 sgr.l ,

Aptekarza Sperati •lło mi o do- i 
we, (po 2)- i 5 sgr.)
Profesora Dra Lindes ^’“o- 
ślinna w laskach, (po 7| sgr.)

Już małe doświadczenie wystar­
cza, aby przyjść do przekonania sku­
teczności i znakomitej dobroci 
tych powszechnie użytecznych artyku- 

! łów, które w uznanej jakości zawsze 
prawdziwe sprzedawać się będą 

W POZWANIU U 
.9. Meuzia (Karl Mattheus) 
przy Wilhelmuwskiej ulicy, obok bu­
dynku pocztowego, jako też w Bydgosz­
czy : u Karola Schmidt, Wschowie: u 
Ang. Cleemann, Gnieźnie: J. B. Lange, 
Jarocinie: S. Krotowskiego, Inowrocła­
wiu: Herm. Ci tron dawniej H. Senator, 
Kempnie: AI. Wohl, Krotoszynie: A. 
E. Stock, Lesznie: J. L. Hansen, Mo­
gilnie: Ewalda Rudolph, Nakle: A. Gun- 

) dlach, Ostrowie: Herm. Sieradzkiego,
1 Pleszewie: T. Musielewicza, Rawiczu: 
■? R. F. Frank, Rogoźnie: Jonasa Ąle- 
l ksandra, Szamotułach: W. Krüger, Śro- 
j dzie: Fischel Baum, Szubinie: C. L.
| Albrecht, Skwierzynie: w księgarni E. 
i H. Cohn’a, Trzemesznie: G. Olawskie- 
i go, Witkowie: R. A. Langiewicza, Wol- 
5 sztynie: C. lsakiewicza nast. Wągrowcu: 
j J. E. Ziemer i we Wrześni: u K. Win- 
S żewskiego. (6)

J- Nowa ulica 4-«
Aukcyą.

Aukcja trzewików i butów
odbędzie się w lokalu aukcyjnym przy Sa- 
pieżyńskim placu Nr. 6 w poniedziałek 
dnia 18 bm. od 9 godziny z rana. (4432)
Kat®, komisarz aukcyjny.

Aukcya mebli.
W środę dnia 20 bm. przed połu­

dniem od 9 godziny sprzedawać będę pu- 
bliczznie w lokalu aukcyjnym przy Maga­
zynowej ulicy Nr. 1 (4417)

ubiory, meble maho­
niowe, jako to stoły, 
krzesła, szafy do bie­
lizny i isme, sofy,

o 12 godzinie dobrze zachowany
fortepian palisandro­
wy, obrazy olejne. 

Rychlewski,
Król, komisarz aukcyjny.

J. Mondré
Poznań, Chwaliszewo 39. 
Swarzędz, Rynek 218 19.

ISOuźeaprykozy^l
poleca (4431)
Szokalski na Dolnej Wildzie

Ponieważ w skutek konkursu i zwinięcia 
księgarni pod firmą: E. W. Czapiński w 
Poznaniu nastąpiła przerwa w ekspedyo- 
waniu „Straseehy,“ więc upraszam wszy­
stkich szanownych prenumeratorów, aby .się 
udafc raczyli bezpośrednio do mojej 
lwowskiej księgarni, a wysłanie dal­
szych zeszytów nastąpi bezzwłocznie i 
franko- ("4189)

Do dziś wyszło 9 zeszytów „Strzechy.“
Przypadająca kwota może być nadesłana 

i w markach listowych.
Równie też każda księgarnia w Poznaniu 

brakujące zeszyty dostarczyć może.
31) lipca 1873.

Księgarnia F. H. Richtera
we Lwowie.

Włoskie

brzoskwinieOd dalia dzisiejszego znajduje się mój 
skład detaliczny cygar w lokalu parte­
rowym narożnika Fryderykowskiej a 
Willielmowskiej ulicy. (4424)

Poznań 16 sierpnia 1873.

w pięknych dojrzałych okazach i

MF* słodkieHUGON TILSNER pomarańczeModunmoi* m°s;łcy zastąpić IllCa | lekarza prakty­
cznego na czas niejaki, niech zechce 
podać swój adres do ekspedycyi Dz. 
Pozn. fr. pod lit, X. X. Xr. 4404. 

(4404) 

ze Sorento odebrał

Wyższa szkoła fachowa
dla inżynierów machin, werkmistrzów 
itd. Rozmaite plany nauk stosownie 
do wiadom. przygotow. Najbl. przy­
jęcie: 15 paźclz/ Plany nauk bezpł. 
przez dyrektora — inż. C. Weitzel. — 
Nauka przygotowawcza bezpłatna.

Królestwo saskie.

Technicum
Mittweida.

Od 1 października r. b. poszukuje 
óę nauczycielki, Polki, muzykalnej, 
posiadającej dokładnie język francuzki i 
niemiecki, do dwóch starszych panienek. 
Zgłoszenia przyjmują się pod adres. M. 
G. Rudnicze pod Wągrowcem, lub też 
Wielkie Garbary Nr. 40 w Pozna­
niu. (4419)

Berlińska ul. Nr. 13
Wprost z Nantes

otrzymał

słowe Wardtnes k 
F bulle od Pilił i|>- 

g>e «fe Caiiaud
RyszardFischcr,
Fryderykowska ulica 31, naprzeciw ze- 

garu pocztowego. (4400)

Polkę, wszech- 
5 stronnie wykształ- 2 mebl. lub niemebl. Do Ameryki! Narodowe stowarz. parowców, 

większe pokoje wraz z kuchnią g gzcze‘cj,ia d® NOW. Joi’feU ®a 4S < 
4° MESSING, Szczęt

(4426) ___________________(4185)

eona, posiadającą języki, polski, francuzki 
1 niemiecki oraz i muzykę, wskaże Szca:a- 
nieeka. Poznań św. Marcin 58. (4421)

Snbjekta cukierniczego
zdatnego poszukuje cukiernia Anto- 
niego Pfitzncra w Poznaniu.

 (4439) Mieszkania, Stajnie i 
Wozownie

do wynajęcia od 1 paźdz. r. b. na 
Cłrobli «ä. 14429)

Angielskie siodła, munsztu- 
ki i przykopy do konnój 
Jazdy, (4427)

Instrumenta weterynarskie 
Maszyny do strzyżenia by­

dła i koni,
Instrumenta ogrodnicze, 
Towary stalowe wszelkiego 

gatunku,
Kufry i przedmioty do po­

dróży
poleca w jak największym wyborze

SSF* Biegłe w strojach oaniy
żnajdą przy dobrej zapłacie stałe zatrudnie­
nie u (4422)

Sióstr Jabłońskich
Zamkowa ulica No. 3.

Farby
suche, tarte i zaprawione pokostem 
szybko schnącym w najrozmaitszych 
kolorach; ŁuKior z farbą i 
froter do podłogi w do­
borowym gatunku poleca (4385)

R. Barcikowski
w Bazarze.

RIBEIROS SANTOS
jedynie prawdziwą

wódkę przeciw cholerze
we flakonikach po 20 sgr. phleca

R. Barcikowski w Poznaniu.

Wrocł. ul. 9
■& większe mieszkanie o 5
Z pokojach od 1 paźdz. r. b. do 

’’r wynajęcia. Bliższa wiadomość w 
handlu p. H u m m 1 a. (4430)

Jan Kerber
w Poznaniu

Wrocławska ulica Nr. 37.
Poleca swój w świeże i doborowe towary za­
opatrzony skład — Ssfe, cukru — kawy — 
korzeni — win — araków — i łakoci jako 
’ swój główny skład mydła — perfumów — 
mączki i młodzi etc. etc. (4442)

Obok składu korzeni urządziłem i skład 
cygar — w odleżałym doborowym gatunku 
o(l 10 tal. począwszy do 80 tal. za tysiąc. 
Upraszając o łaskawe uwzględnienie mego 
Przedsiębiorstwa polecam się jeszcze raz 
Szanownej Publiczności — Wysokiej Szla- 
iSl^Ajłucbowieństwu.

Zawiadamiam szanowną Publi- 
Czność, iż wyjechawszy na wysta- 

wiedeńską, pozostawiłem w han- 
. u moim zastępcę, który tak dale, 
jak dotąd interes aż do mojego po­
wrotu prowadzić będzie i polecam 
zarazem mój pod każdym względem 
dobrze zaopatrzony skład łaska-

względom. miosi

Wielka Rycerska ul. » jest
pomieszkanie

o 5 pokojach, z gabinetem do łazienek i 
przynależytościami od 1 paźdz. rb. do wyna­
jęcia. Bliższe szczegóły udzielają się przy 
Wilhelm, placu 15, w kantorze na prawo.

(4425)

Kit dla szklarzyPlac Wilhelmowski No. 4

Wełniane kafta* 
nikł zdrowia,

Wełniane koszu 
le zdrowia.

Flanelowe pasy 
w wielkim wyborze

r Wilhelm, ulica w blizko- 
ści poczty Sij na I piętrze 
wielkie pomieszkania Jako 
też lokale handlowe do wy­
najęcia. Bliższe szczegóły 
w Fksp. ©zien. (4141)__

WARSZAWSKI

magazyn ©bu wia Petroleum
po 4 sgr., przy odbiorze 8 litrów po 3| 
a przy 15 litrach po 3,j sgr. poleca

Izydor SSiascli.
Sapież. plac 2. (4418)

przy Wilhelm, ul. 18 'W«
■y» nyyi-iKnerpy Ilótclu I?'i-«ixcTJL2:l3Liog,o.
Dla cierpiących na nagniotki! buty i buciki 

z psićj skórki (warszawskiej wyprawy); skórka ta sprawia 
przyjemny chłód i goi nogi; również wszelkiego rodzaju bu­
ciki damskie z wyborowych mat ery i, skórek paryzkich i 
krajowych. Przyjmuję wszelkie obstalunki i reparacye i, wy­
konywam takowe jak najstaranniej. (3745)

SsSt- Na Wielkich Garbarach Nr.
40 są od 15 września rb. na Iszem piętrze

4 duże pokoje
— przedpokój — kuchnia z wodociągiem — 
oraz jeden na Ilgićm piętrze mały po­
koik do wynajęcia. Bliż. wiad. w miejscu 
albo u Wgo p. Leitgebra vis-avis.

(4420)

Do sprzedania:
kryty kocz, kabryolet i dwa 
wozy robocze z żelaznemi osiami 
i przynależytościami jako tćż rozmaite 
uprzęże dla koni, wszystko w 
bardzo dobrym stanie u (4395)
Malchow’a w Gnieźnie

[ przy Targowisku końskićm.

Robert Schmidt,

A.Drierzkiewie¡e
Skład obuwia.

F. ANDRZEJEWSKI SsKCzecIn Niowy .łork, Niarodo- 
we Towarzystwo żeglugi paro­
wej. Parowiec ,,Cato“ kap. King, odpły- 
uał z podróżnymi dla ISowego Jorku. 

, ' (4410)
Kram

przy Szerokiej ulicy 12 od 1 października
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EAU DE MELISSE DE GARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnej Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny W Paryżu przeciw cholerze, apopleksyom 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Bo y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza i u R. Bar­
ciku wskiego. (18441

Przy ustawicznym 
kaszlu.

Do _król. dostawcy nadwornego
p. Jana HofiPa w Berlinie.

Heiligensee pod Hennigsdorff, 14 
maja 1872. Może jeszcze przypo­
minasz sobie Pan, że memu star­
szemu od dwóch lat w Anglii w in­
teresach kupieckich przebywające­
mu synowi, cierpiącemu na kaszel, 
Pańskie wyborne piwo zdrowia z 
wyskoku słodowego najwyborniej 
pomogło. A że syn mój młodszy 
również na kaszel podobny cierpi, 
przeto proszę o (tu następuje zamó­
wienie na wyskok słodowy.) J. A. 
Seliultze, kaznodzieja.

Musztarda w liściach
do Sinapizmów

przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary- 
oarce francuskiej i w marynarce królewskiej 
Angielskiej. (1815)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednój chwili może być przygotowany, odzna- 
za się czystością i łatwością użycia.

"Wymagać należy, aby 
się ńa nim znajdował 
podpis, jak obok: P. RIGOLLOT.

W Par\żu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 
Mankiewicza; w Krakowie w aptece pana 
Iran czy ńskiego ; we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha,

Sirop Dejardin
z pomarańcz maltań-

Skład główny wT Pozna­
niu u Braci Plessner
Rynek 91. (4394) gffEpilepsya

skich czerwonych
(1837)

przygotowany przez p. DEJARDIN, 27, 
ulica Richer w Paryżu jest napojem 
bardzo przyjemnym, orzeźwiającym i po­
szukiwanym podczas upałów letnich, 
na balach, wieczorach i w teatrach.

Naturalne naily mineralne 
świeże ze źródeł z Iloiiiliurga, Frle- 
«lriclisliall, Krankenheil, Atlel 
lieidsquelle, Hunyady, Kissin- 
teen, Llppsprlnge, Salzhruuu, 
Vichy, Wililungen nadeszły znowu 
jak nie mniej sole kąpielne do (4278)

dra Mankiewicza, Wilh. ul. 22.

Dostać można w Poznaniu w ma­
gazynie korzennym P. T. Luzińskie- 
go i w Cukierni S. Sobeskiego.

Ludwika t!elilen’a odnowiciel włosów 
przywraca siwym włosom pierwotny ich kolor.

PASTYLLE PIERSIOWE
J. JEZIOROWSKIEGO

apt. I kl.
w Wrocławiu, Scheitniger.-Str.16b 
leczą wszelkie choroby pier­
siowe. Cena 6 zip. ó4369i

(wielka choroba), kurcze ]
do wyleczenia za pomocą do­
świadczonego przez lat 12 nie lekar. 
uniwersalnego środka zdrowia. Pro­
spekty, polecenia bezpłatnie frco. od

Fr. A. Quante, właści­
ciela fabryki w Warendorf 
w Westfalii. (3177)

Świadectwo.
Prawdziwa maść Glocknera. )

Moja żona, zostawszy zeszłego roku ciężko ranioną przez kosę 
w nogę, nadaremnie używała różnych maści i plastrów; z każdym 
dniem pogorszało się, aż po maści Glócknera w 3 dniach znikła 
puchlina, gorączka i boleści, a po 2 tygodniach zupełnie była zdro­
wą. Syn mój tą maścią w kilku dniach wyleczył członki umrożone; 
inni zaś znajomi pozbyli się ran i boleści w rękach i w nogach; 
dla tego polecam wszystkim tę nieprzepłaconą maść. (4144)

*) Prawdziwa do nabycia z Czerwonej apteki w Pozna­
niu, Czerwonój apteki w Wystruci (Insterburg), Kränzelmarkt-Apo-
theke w Wrocławiu i z większej liczby aptek w Szląsku.

Panom przedsiębiorcom budowli polecamy naszą ognio­
trwałą papę na dacliy oblewaną smołą kamienną 
własnego wyrobu i w najlepszych gatunkach tak w tahllcacll 
(Butten-Handpapen), jak i w zwijanych rolach, dalej angielską 
smołę z węgla kamiennego, z której jeszcze nie 
dobyto oleju, pak z węgla kamiennego, asfalt 
i gwoździe do tektury. Polecamy także nasze usługi 
do pokrywania dachów na akord, pod gwarancyą kilkule­
tniej trwałości za cenę umiarkowaną. (2135)

Barge p. Buchwald, powiat Sagan.

Stalling & Ziem.

Ludwika <Sehlen’a odnowiciel włosów 
nie jest farbowaniem a oddala wszelkie nie­

czystości z głowy. (3740) 
Ludwika Gehlen’a odnowiciel włosów

zapobiega wysiadywaniu włosów, 
Ludwika Gehlen’a odnowiciel włosów 

pomnaża wzrost i siłę włosów. 
Ludwika Cłehleii’a odnowiciel włosów 
jest najtańszym i na największe polecenie 
zasługującym środkiem do przywrócenia wło­
sów, jaki kiedykolwiek odkrytym został, świa­
dectwa są do przejrzenia. Cena 1 tal. 15 sgr. 
Ludwik Gelilen, fryzyer i konserwa­
tor włosów. Berlińska ulica Nr. 11, Poznań.

ZATWARDZENIU 
ligren«. sonn

sp
ítDeqmif" 
íotg'ik

KEUMATYZMV, 
ÀSlœj, 

Newrilgije, 
„ Lisa je.

»*»<•

iały syrop 
piersiowy.

1 z założonej w roku 1855 
przez G. A. W. Ma­
yera w Wrocławiu

I fabryki nadszedł znowu 
1 i polecamy takowy do ła­
skawego odbioru.

Izydor Busch, Sapieżyński pi. 2. 
Br. Krayn. Wroniecka ulica 1. 
Krug & Fabricius, W rocł. ul. 10. 
J. N. Leitgeber, W. Barbary 16.

Powszechnie znaną, bardzo 
skuteczną

maść hamburgską
wprost odebrałem, polecając takową; nad­
mieniam, że przepisy co do używania tejże 
dołączam. Odbiorcom hurtowym daję rabat.

J. WACHĘ,
(4154) Hotel pod czarnym orłem.

Owczarnia zarodowa

(4396)

55 Sébastopol'
CL.

11 
I a

Chorym, 
schorzałym 
zrozpaczo­
nym poświę­

cony.

Najsławniejsze! 
oryginalne dzie-l 
to mistrzowskiej 
na polu tajnych! 
grzechów płcio-J

wych.

Nauka, po­
ciecha, pe­
wna i dy- 

Iskrytna po­
moc.

merynosów dających czesankę pelnój krwi
Łaeliinirowice.

Sprzedaż 1| rocznych tryków rozpoczyna się teraz po sta­
łych cenach od 30—70 tal. Na zamówienie czekają powózki przy stacyi 
kolejowój w Inowrocławiu. (4409)

Łachmirowice pod Włostowem w sierpniu 1873.

G. Hinsch.

DOZA POTRZEBNA 
J 00 PRZECZYSZCZENIA 

'^BIOMSIfKCMOĄCS/ęSPAe

<00Z A POTRZERNA 00 U T RZ YMA« IA
WOLNEGO STOLCA

ZnjvrauJa
ÍBlri’BojJ ZDROWIE

wszelkie eira-j/ile­
li nia nerwowe, 
| każdej chwili ustę 
J PUJ4 P° użyciu pigu

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Nlanklewi- 
eza i u R. Barcikowskiego w Ba­
zarze, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. {¿allegro 1 Spiessa.

li 1Î1
Der Jugendspiegel. Dobra tlo sprzedania.

ii Naukowe, 
zrozumiałe 
traktowanie 

gspowodowa 
nój własną 

) slabo- 
męskiój.

Cena 17 sgr. 
w frankowanych 

kopertach u 
W. Bernliardi 

Berlin, 
Simeoiistr. 2

Najważniej-I 
a i najle-j 

psza książka
jaka kiedy­
kolwiek na-|

(4309)

pisaną zo- I 
stała o tymi 
przedmiocie!

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi 
cza i u R. Barcikowskiego (w Bazarze;) 
we Lwowie w aptekach pp. P. Miko- 
lasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. M. Kułak 
i u p. Franzos. (1847)

ł tyczne kurcze (wielką chorobę) I
łownie lekarz specyalny dla epilepsyi l)r. O. lAllliseh, Berlin, e5leczy 

Louisenstrasse 45. W tój chwili przeszło tysiąc chorych w kurącyi. (4123)

□bid
Dla cierpiących na oczy!
Woda moja toaletowa (na oczy), którą Jejta Król. tlone króla Fry­

deryka Wilhelm» IV osobiście i. najlepszym skutkiem leczy­
łem, jest tylko prawdziwa do nabycia w Poznaniu u W". Paul- 
niann'a, Wodna ulica 4. (3634)

Wrocław. Stroiński, Am Wäldchen 4.______

GRANDE-GRILLE. Choroby lymfa- 
tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby organów trawie­
nia, ociężałość żołądka, upośledzone trawie­nia, ociężałość zoiąUKa, uposieuzon 
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTINS. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy­
cy (diabetis), wydzielaniabiałka w moczu.

HAUTERIVE. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i biał­
ka w moczu. (1831)

Żądać należy aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

Dostać można w Poznaniu w składzie raaterya- 
łćw aptecznych p. R. BARCIKOWSKIEGO i w aptece 
Dr. MANKIEWICZA.

Administracya : w PARYŻU, 22 Boul. Mont-J 
martre.

Za R*

Tegoroczna sprzedać s <tns!,’’ftW 3 
ków zarodowej owcia^t . Ek, 
Rambouilletów dających ? wa
sankę- w Wartenberei, 
będzie się dnia 25 b?V 
południe o 12 godzinie, w 
kazy przesyłają się na ća 
nie. Ośm do 12 tygodni • 
jące prosięta, tak świnki 
kiernozki, rasy Berksh 
Yorkshire i Yorkshire-sń 
folk są w dniu sprzęg 
tryków takie do sprzeda

Wartenberg pod Barek., 
w sierpniu 1873. (422”

Otton von Colbt.
Dobra wiejską

każdej żądanej wielkości w W. Księstwie P 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje d0? 
rzystnego nabycia _ (4335

M
Gerson Jarecki,
agazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Sprzedaż dobrowolna

Oz
s4t,

rena <

adn

W Krak 
jfaubour
Lafittf
Albrei

Gdy ,

gruntu, » i«.«, .....
ulica Nr. 2, dawniej na Grobli Nr. 4» rtftdu Z ri 
tuż nad Wartą, i nad murem placu, / v 0leoii9)
;dzie stoi kościół ewangelicki, na który

obok istniejących jeszcze kąpieli rzeczn^ 
istniały dawniej także kąpiele ciepłe; pp^ 
tego stosowny jest takowy z powodu pofo 
żenią swego do zakładów przemysłowy^ 
Grunt w każdej porze dnia obejrzeć m,,. 
żna, warunki zaś w godzinach popołudni 
wych dni powszednich od 5 do 7 godzi] 
tamże. , (4186)

Poznań, 2 sierpnia 1873. 

Dozorcy rzecznego Michał) 
Vawrotzki’ego spadkobiercy,

zydentiprezyo 
ważnie ic 
nadzieje e 
szłości zai 
napoleoos 
hrze sam 
1 trybuny 
jtes les I
tnego Bc

Jest, do sprzedania z wolnej rę­
ki majątek ziem­
ski, położony ) mili od st. I 
kolei żel., obejmujący przeszło) 
600 morgów pszennój ziemi, z pra­
wem do dochodów z wielkiegoje- 
ziora i propinacji. Bliższych szcze­
gółów udzieli Kazim. l*fen* 
mann. Szkolna ul. 4. (4378)

jegitymis 
im selen 
poparcia, 
republika
buny jak 
¡wiskanii 
tych pan 
satstwa,

StMWWCZ
IV. I V 

I tein prz(

1. Wieś 1 folwark od miasta, szosy i kolei 1 mila. Ma areału 2300
mórg, z tych łąk 600 m., boru 320 m. Ziemia rodzi rap3, pszenicę, żyto, jęczmień itd. 
Gospodarstwo wzorowe. Pałac ozdobny o 9 pokojach, oficyna, ogród owocowy wielki — 
podwórzowe budynki wszystko w porządku. Inwentarze są stosowne. Landszafty na 
tem jest 90000. Do tego kupna jest potrzebny kapitał 40000. To kupno jest każdego 
czasu do nabycia. (4406"'

2. Wieś 1 folwark od wielkiego miasta i kolei i szosy 1 mila. Ma areału 
2068. Ziemia 1 i II. klasy. Budynki są dobre. Inwentarze dobre — połowa się sieje psze­
nicą. Landszafty na tem 567000. Cena kupna 60 tal. za morgę. Zaliczka ma być 
30000

3. W leś od miasta i szosy j mili. Ma areału 1288 m. w tóm ląk 20o m. 
Dom mieszkalny masyw pod dachówką o 6 pokojach — podwórzowe budynki są dobre — 
inwentarze stosowne. — Landszafy na tem jest 26,000 — Bank 9000. Cena kupna 50 
tal. za morgę — zaliczka 15 do 18,000.

4. Wioska od Poznania 1 mila. Ma areału 627 m. w tem łąk 80 m. smu­
tnych. Dom mieszkalny o 6 pokojach — ogród piękny — budynki podwórzowe są do 
stateczne, w dobrym stanie — na wsi budynki są dobre. landszafty na tern jest 19,000 
— oźminy było na zimę 185 szefli — inwentarze są bardzo dobre. Cena kupna 40,(XX) 
zaliczka 12,000. . . .

Polecając się z powyższemi posiadłościami do nabycia, na każde zapytanie jest 
do usług listownie lub ustnie

Poznań, Kozia ulica No. 15.

Stanisław Kcjer,
agent dóbr.

i^dło dojne i rozpłodowe
holenderskie, oldenburgskie, wilstermarschskie, angelnskie, szdąskie itd. 

szczególnie półroczne jałowice najcięższej amsterdamskiej rasy, najlepszy tylko towar

dostawia i prosi o jak najliczniejsze zlecenia 
Zlecenia

Sierakowo
Rawickie przedmieście.

woły roliocze
(4412)

R. Pechmaim. Interes dostawy 
bydła.

Snperfosfat
pod gwarancyą zawartości,

mąkę z kości,
Proboszczowskie

żyto do siewu
poleca (4116)

M. Werner.

KLiirs papierów na giełdach berliuskiój i poznanskićj

Berlin, 15 sierpnia.

Nicmieckio papiery.
Dobrow. poż. państw. [ 
Prusk. poż. iikunsolid.

dito dito dito 4 
Obligi długu państwa 31 
Prena. poż. pańs. z 1855 3) 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 
d’to 
di..» 
dito

Li»L .zast. pozn. (aowe) 
dito dii o sdąskie

dito lit. A. 
dito nowo

Zaohodnio-pruskie
dito

100 p.
104j p. 
97 ż. 
89£ p. 
126J p.

Niemiec, bank hyp. w (
Meiningn. 4 102| p.

Niem. bank Union. 4 3 i pł. I
Stowarzysz, dyskont. 4 228 pl. i
Gotajski bank kredyt. 4 1065 p. f
Hanowerski bank 5 104-Í p< i
Kwileckiego i Sp. bank 5 70 p. t
Magdeb. stów, bankowe 4 93 p 1
Magdeb. bank pryw. 1 106 ż. r
Meinigski bank kredyt. ¡4 128¿ p.
Aus try aek. zakład. kred. 15 141-395: p.
Austr.-iiiemiecki bank 4 97ł ż.
Wschodnio-niem. bank 5 76 p.

dito dito produk.¡5 64j p.
Poznańs. bank prowino. ¡4 107J ż.
Pozn. bank prow. weks. 14 18 p.
Pruski bank 184 p.
Praski zakład kredyt. '4 ¡58 p.
Prowinoyonal. stowarz

dyskont.
i0

132 pl .
Szląskie stowarz. bank.¡4 138 p.
Tellus, stow. ban. poz ¡4 94ł p.

dito
dito
dito
ditto

Il scrya 
nowe 
ditto

Akeye przemysłowe.
Berliński kantor drzew. 4

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 4
Berliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe) 4
Berlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowej
Berlińs. bank lombard. ¡5 
Berlińs. bank meklers.'4 
Berlińs. bank meklers.

i produktów ¡5
Berliński bank produk.

i handlu. 4
Wrooław. bank dyskon. 4

90 pl.
92 p. 
88 p. 
115J p. 
,2884 p. 
56 ż. 
;93f p

)98i p.

dito prow, weksl. 
dito weksl owy 

Jentr. bank budowl. 
łantr. bank stowarz. 
Dartnstadzki bank 
lito zwany Zettelbank 
.esawski bank kredyt.lfr.

]60 p.
90 p.

!80 ż. 
I76J p. 
¡149 p. 
[93 p. 
!168| pł. 
¡105Í p. 
Il23| p.

dito Nordend. 
Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A

dito dito lit. B., 
Dortmund Union (stare) 5

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redeuhiltte 

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmann'a fabr. wag. 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

|1O2| p. 
[39ł p. 
;62 p. 
¡911 P- 
¡90 ż. 
¡83 p. 
77ł p. 
¡120 p.
H P- 
144 p. 
¡193 p. 
]99ł p.
1104 p.
¡115J p.
88 p. 

p.
66 p. 
106| p.
“ P-¡66f

Akoye zakładowe i obligaeye kolei 
żelaznych.

Akwizgran.-Biastryoh. 4 38| p.
Bergsko-marchijska 4 112j p.
Berlińsko-zgorzelicka ¡4 ¡ IO8| pl.

dito szczecińska ¡4 157¿ p.

Pisarz gospodarczy,
obznaj miony dokładnie z prowadzeniem 
książek gospodarczych, znajdzie natych­
miast umieszczenie w Smogorze* 
wie pod Piaskami (Sandberg). Przed­
stawienie osobiste konieczne. (4356)

Dobry kucharz

¡ będzie j<
nawet z¡ 

' Thiersa

znajdzie miejsce od 1 października na 
ordynaryą. Zaświadczenia w kopii prze­
słane być winny do Laskowa pod 
Łopienno ff. (4359)
ricnnnm itawaler, opatrzony 
GbRUI1UIII| dobrenii świadectwa­
mi, znajdzie zaraz umieszczenie w 
Oczko wicach pod B> fonią.
Zgłosić się franko. (4402)

Zdatny ogrodnik,
żonaty, młody, który przez lat sześć w je- 
dnem’pozostawał miejscu i chlubne posiada 
zaświadczenia, poszukuje od św. Michała rb. 
innego jjiiejsca. O łaskawe oferty uprasza 
pod adr. F. S. poste restante Bócek.

kawaler, przytóm my- 
WtUL<|Vjj śliwy, opatrzony w 
najlepsze świadectwa i polecenia, zmie­
nia swe teraźniejsze miejsce od 1 paźdz. 
O łaskawe oferty uprasza się pod W. K. 
poste restante Bydgoszcz. (1435)

Dom. Dobieszewo p. Go* 
łańczi} potrzebuje zaraz

forszpana.

Dzi 
przed w c 
liczeni ( 

l notu c 
wali na 

I konania 
pnslmąć 

wiemy, 
i niebezp 
! pewnyi

ftolwdi 
Zjedno 
uiści i 
bicie i

zamac 
lii W8 
kto w 
sowali 
Payi

UCZCI’ 

zlonii 
i bro 
As s i 
publi 
we r

repu
poili

posiadającego dobre świade-
|ctwa i rekomendacye. (44081

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Au itr. półn. zaonodnia 
(ito poi. państ. (Lornb.) 

Wsohodniopruska kol. 
południowa

K 1. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

■lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-'

ieńsk.W irazawsko-wi 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier.
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864'5 
dito dito 1866 ¡5

Rosyjsk.pols. obligaeye 4 
skarbowe

Pola, listy zast. III em. 4 
dito nowe ¡5 
dito likwidaoyjn. ¡4

Ameryk, poż, ez. I88lj6

dito
dito
dito
dito

4
!fr.
í.

661 pl. 
62j Dł. 
95| ż. 
112 p. 
92ł p. 
89J p. 
130ł p. 
1314 ż.

1785 p 
¡75| p.
• 75$ p. 
!64f ż. 
;1O1£ p

Ameryk, pożycz. 1882 6
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.l865|5

dito zr.186916

97-1 p. 
97 
90

P- 
P- 

pł. 
49| p. 
6lł p.

idyi
Szląskie stowarz. bank. 
Telîus

68 p.
136 p.
94 ź.

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z. 
dito zacliou. skc. z.

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. ¡4 
Warszawsko-wied.ak. z.!5

24 p.

I4ł ż. 
— P- 
83 p.

kiei 
niu 
wic 
beci 
że i 
zna 
prz’ 
rod 
z u

Moneta w złoaie, śrebrzo 1 papierach.
Szt.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyaly 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln.l 
Śrehra funt celny 
Auatryack. noty bank, i 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

¡20
11
ll
¡1

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96 p. 
104 p. 
100 p. 
124 ż 
85|p.

Krajowe koleje.

Poznan, 16 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacy# 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

i Akoye bar we.
Bari, stowarz. bank. |5 

dito dysk, komand. ¡4
Wróci, bank dysk. 4 

dito dito wekslowy 4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w!

Meining, 
Wschod.-niem. bank 

dito produk. 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow, i woks.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 14 
Berl.-zgorz. akc. z. [4

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
¡Halsko-żóraw.-gub. ąk. z

dito z praw, pierw. 
Hano wers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszł. lit. A i C. ak. z.

dito lit. Bi akc. z. 
Wach. prns. poi. akc. z. 
Kolój po pr/ brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

¡38 p. 
¡109 ż.
— P- 
113 p. 
151 p.
- pi 
51 ph
- P- 
— Pi
- P. 
75 p 
— P-
186 p. 
— P- 
42 ż.

126 p. 
145 ż. 
37f p. 
100 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z.15
Brześć.-grajew. akc. z. ¡5 
Kolój Elżbiety akc. z. ¡5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z.¡5 
Kolój Rudolfa ako. z. 5 
Leodyum Limburg, ak. z.,4 
Aust.franc. kol. pńst. ak. 5 
dito półn.-zachod. ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub.ak.z. ¡4| 
Rumuńska kol. ako. z. 15 
Rosyj. kol. państ. ak. z.|5

Drakiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaeye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito. z 1869

97| p. 
991 p. 
60{ p.

ź.
— P- 
90J p. 
62 ż. 
66| p. 
65 p. 
— P- 
— P- 
- P- 
80Î p. 
|50| ż. 
i6* P-

fra 
for 

, żar 
zoi

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kplońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fre. losy tureckie

— 124

3f 93
10 P 
— P 
— ż. 
4£ ż. 
148 ż

Akcye przemysłowe.

104 p. Centr. bank bud. Berlin. 5 165 p
35 ż. Berliń. kantor drzewa. 4 102 p.
— ź. Erdmannsdorf przędz. 5 — P-
101 p. Hoffinann’a fabr. wag. 5 - P-
— ż. Huta Hoerder 5
25 p. Stowarzysz, immobil. 4 93 p.
201 i. Kramsta fab. O - P-
— P‘ Huty Lauchhammer £ — pl.

dito Laura I5 192 i.
1124 p. dito Marienhiitte |ft — p.
— ż. Pozn. bro. (Feldschloss) 1— — ż
40-J p. dito bank budowl. — - P-
— P- Huty Redenhlltte ¡ft 84 p.
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